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P R Z E D S T A W i C I E L S ?  Wi
tM 'WlAKONf£ — Bufet Kolejowy.
BRASŁAW ■ K«‘ęg?-uia T-wa „Lot“ . 
bA H A M łW iC ZE — ul. Szeptyckiego — A Laszuk. 
dĄ B rO W IC m  iRoleSie) — Księgarnia K M alinowskiego. 
lX ittSZ T Y  — Bntet .o lejow y 
<ił PhOKIE — uL Zanikow a —  W . WJodzimierow 
GRODNO —  K sięgarnia T -w a  ,,Ruch“.
HOKODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński. 
(W1FNCFC — Sklep tytoniow y — S. Zwierzyński. 
KLECH — Sklep „ Jew ło ść" .'V  ‘
L5DA — ni. Suwał ikn 13 — S. MateskL 
MGŁODECZNO — Księgarnia T -w a  .,Eucn~.

NiLaW IEz  — ul R atuszow a — K sięgarnia ja tw i is k ie g u
NOWOGRÓDEK — Kiosk SL Michalskiego.
N. ŚWIUCIA.N Y — Księgarnia I - w a  „Kuch".
OSZM1AAA — K się g a m i Srntidr Naucz,
P In SK — Księga^.Pa P o lsk i — St. Bednarsk.-
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej M acierzy S zk o ln a .,
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  .R u ch " .
h OMM — Księgarnia D. Lubowskłegu ul. Mickiewicta 13.
ST. *WTF< LANY — M. la w in — ŁBum G azetow e, ul, 'i fósja *
WiLFIKA POW IATOW A — ul. Mickiewicza 2?t F ?KCZtw»V-«-
W A RS7AW A — T o  w, K sięgam i KoL „Rac'a“
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V PERSPEKTYWIE TYGODNIA B i T W A  P O D  C K l f  A R  T R W A  c^głe narady
Matnażurska sesia Rady Ligi Naro­

dów. W ooniedziałek rozpoczęły się w 
Paryżu ohrady nadzwyczajnej sesji 
Rady Ligi Narodów, zwołanej w celu 
uregulowania przewlekłego konfliktu 
chinsko-japońskiego w Mandżurji. Jest 
to już trzecia zkolei sesja Rady Ligi, 
która tą spraw ą się zajmuje, ale mało 
jest nadziel na to,, aby zebranie obecne 
dało lepsze, niż poprzednie sesję, wy 
niici Mimo uchwał, rezolucyj i wezwań 
Lig], mimo pięknych i porywających 
przemówień p. Brianda,, na Dalekim 
Wschodzie toczy się walka według 
wszelkich praw ideł sztuki wojennej, a 
każdy dzień przynosi nowe wiadomości
0 starciach, potyczkach i bitwach

W yznaczony w rezolucji, powzię­
tej na październikowej sesji, termin 
wycofania przez Japonję wojsk z M an­
dżurji, minął. Japonia nietylko zigno­
rowała wezwanie Ligi, ale rozszerzyła 
teren okupacji i nadal nie zdradza na i 
mniejszej ochoty do zrewidowania swe 
go stauowiska, tw ierdząc, iż zanim nie 
porozumie się beznośrednio z Chinami,
1 nie uzyska dostatecznych gWarancyi 
zabezpieczających mienie i życie swych 
abyw aten, z Ma,,dżurji nie ustą ir. Na 
oo przedni ej sesji Rady Ligi zatarg 
cn ińsko  japoński był rozw ażań; w ra­
mach paktu Kellag —  Briand, którego 
sygnatarjuszam i są oba powasnior.e 
państw a. Na tej podstaw ie w obra­
dach wziął udział przedstawiciel St. 
Zj. Ameryki, przeciwko czemu Japonja 
założyła protest. Liga Narodów, wcią­
gając Stany Zjednoczone, kierowała 
ssę chęcią wzmocnienia swego autory 
tetu, ponieważ Ameryka wśród innych 
państw naibardziej fest zainteresowana 
tem, co się dzieje w M andżirji i dla 
łego taka wspólna rezolucja posiada­
ła ś ) większy walor, niż zwykł i  uchwa 
ta Ligi

Manewr ten nie zastraszył jednak 
Japonii, która nadal trw a na swem nie 
przejednanem stanowisku. Ta stanow ­
czość odniosła pewien skutek, o ile bo 
wtem. w październiku w Lidze Naro 
dów  panował nastrój zdecydowanie 
wrogi dla Japonji, o tyle teraz daje się 
zaobserwow ać pewną zmianę. Wyłom 
pod tym względem uczyniła prasa an­
gielska podnosząc, że sytuacja Jano- 
nji w  M andżurji podobna jest do poło­
żenia Arglji w Egipcie. Ewohicia p o ­
glądów idzie w kierunku znania, iż ra 
cja stanu Japonji, jej interesy gospo­
darcze uspraw iedliw iają ukim rcję Man 
dżurŁ  mimo, że jurydycznie nie wszy­
stko jest w porządku. Liga Narodów 
nie jest ledir.ak sądem, lecz zgrom adze­
niem polityków i zatem racje politycz­
ne maią dla niej istotne znaczenie.

Sytuacja gabinetu angielskiego No­
wy rząd Mac Donalda ma nielada kło 
jłoty z... własną większością parlamen 
tarną. Jak wiadomo, gros lej wiekszo- 
x i  stanowią konserw atyści,  ̂którzy są 
roumtatorami ostatnich wyborów. Za- 
sadniczem hasłem projgramowem stron 
mc tw a konserwatywnego, z którem 
szło ono do urn wyborczych, by! pro­
tekcjonizm Tymczasem w mowie tro­
nowej i deklaracjacn Mac Donalda 
fcwestjd ta została prawie pominięta. 
W ywołało to olbrzymie niezadowolę - 
nie na ławach konserwatystów/. Jeden 
z leaderów  stronnictw a1'.%!ośnv Chur­
chill wręcz dom agał się radykalnych 
ziniar* w polityce celnej i gdyby <be 
ingerencia m inistra skarbu Neville, 
Chamberlaina, zwrolennika protekcjoni­
zmu, Churchill wniósłby popraw kę do 
mowy tronowej, W  ten sposób bunt 
większości konserwatywnej narazie zo 
stał zażegnany, ale czy na długo — oto 
pytanie.

Mac Donald, który za wszelką cenę 
p ragr:e utrzymać koalicyjny cbarakLi 
rządu, unikał w swych deklaracja/Ii o- 
świadczen w kwesfji ograniczeń cel­
nych. ponieważ wie dobrze, ze o to 
łatw o się może rozbić jego gabinet,

składający się z liberałów i narodo­
wych socjalistów, którzy są zasadni­
czymi przeciwnikami ograniczeń im - 
porrowych i wprowadzenia ceł ochron 
nych,

W prasie zagranicznej i polskiej u- 
lcazał się niedawno artykuł sir Austen 
Chamberlaina, b ra ta  obecnego mini­
stra skarbu, a b. ministra spraw  zagra 
nicznych i pienwszego lorda Admirali­
cji, poświęcony wytycznym angielskiej 
polityki zagranicznej. Artykuł ten dość 
szczegółowo om awiając podstawowa 
zasady polityki zagranicznej konserwa 
rystów, pomija, praw dopodobnie celo­
wo, kwestję stosunków z Francją. A 
to trzeba przyznać, w danej chwili 
wobec znaczenia Francji jest najcie­
kawsze. Sir Austen Chamberlain pod­
pisał był układ flotowy z Francją, któ 
ry tak w swoim czasie zaniepokoi1 Sta 
ny Zjednoczone i dlatego interesującą 
.jest rzeczą, czy polityka konserw aty - 
stów angielskich nie uległa pod tym 
względom zmianom. Na to, niestety, 
Chamberlain nie daje odpowiedzi.

Mm. Grandi w Ameryce. Serję piel­
grzymek europejskich na drugą półku­
lę zakończy, zdaje się, podróż mini­
stra Grandiego. który onegdaj wylądo­
wał w New Yorku i jest podejmowany 
jako gość sekretarza stanu Stnnsona. 
Oficjalnie jes t rew izyta włoska na wri- 
zytę p. Srintsona w Rzymie, latem b. 
roku, n.eoficjalnie —  podróż ma na 
celu uzyskanie j>oparcia Stanów  Zjed­
noczonych w kwestji uregulowania 
spraw  morskich z Francją pized konfe 
rencją rozbrojeniową.

Stany Zjednoczone już raz na wios- 
nę odegrały rolę m edjatora w tej spra 
w e , niestety, bez powodzenia. Interes 
Ameryki w załatwieniu sporu morskie­
go francusko-włoskiego jest najzupeł­
niej wyraźny, wów czas bowiem pakt 
londyński, dotyczący rozbrojenia na 
morzu, zostanie znacznie rozszerzony. 
Zbliżając a się konferencja rozbrojenio­
wa, a nadewszystko ciężki kryzys e- 
konomiczny, który odczuwają W łcchy, 
zmuszią je  do szukania kompromisu w 
sprawie zbrojeń morskich z F ran ca , 
gdyż w ten sjrosób chociaż na pewien 
czas będą mogły zmniejszyć swe wy­
datki na budowę floty.

Rezultaty podróży amerykańskiej j>. 
Grand&ego, podobnie, jak i wyniki wi­
zyty Lavala, w całej pełni dadzą się 
ocenić w czasie konferencji rozbroje­
niowej, dopiero wówczas przekonamy 
się, czy podróże zamorskie europej­
skich mężów stanu przyniosą konkret­
ne rezultaty. Sz.

Kiedy zgasł sędziw y Edison, pocieszaliś­
my się w szyscy, że żyje jeszcze między na­
mi wielki uczony, aczkolwiek z. innej dzie­
dziny, sław ny perspektyw ista, pan Bartek 
Ale trzeba pecha polskiego, bo oto pan B ar­
tol zachorow ał na manię wielkości i zgubił 
perspektyw ę sw oją, ,.co jest niepow etow aną 
stra ta  dla naszej pow ojennej nauki.

Pan Bartel twierdzi, że zmieniał m ini­
strów , aczkolwiek zmieniać ich nie mógł, a 
mógł ich t\ łk o  w yintrygow ać, bo mi,Vstró w 
m ianuje i odw ołuje Pan Prezydent. Pan B ar­
tel stracił perspektyw ę przeszłości, bo nie 
pam ięta naw et, kogo z ministrów zmieniał. . 
I n'ie pam .ęta treści wywiadów; M arszałka, 
naw et w tedy, gdy mu cy taty  czytają —  a 
więc nic dziw nego że nie pam ięta w szyst­
kich rozm ów  ąwoichl które prow adził o zmia 
nie konstytucii a  natom iast pam ięta, iż 
m arsz. Duśzynsk' był mu „niesłychana" (sic) 
pom ocą w trudnych sytuacjach politycznych.

D obrze to jednak, że pan Bartel "dacho­
wał jeszcze nadzieję. Stracił on szanse na 
prem ierostw o z ram ienia M arszałka,' stracił 
szanse na nie z ramienia parlam entu, bo par­
lam entaryzm ow i groził kułakiem. Stawia więc 
kandydaturę sw oją na prem jerostw o Centro­
lewu i szczęść mu Boże na tej nowej d ro ­
dze.

Pertheiłot by} hrabią francuskim  i chem i­
kiem sław nym  na św ia t cały. Bartelocik był 
księciem afgansk m i sfaw/nym perspektymn- 
stą. Ale perspektyw ę zagubił i został mu 
jeno... tytuł, który oby w jego potom stw :e 
trw ał przez pokolenia.

Sic transit...

KRWAWE 2N1W0 NA POLU WALKI — 4.000 ZABITYCH CHIŃCZYKÓW
TOKJO, P A T . —  w wyniku wczo­

rajszych walk chińsko - japońskich Ja­
pończycy mieli 300 zabitych i rannych, 
Chińczycy natomiast około 4 tysięcy. 
Najlepsze oddziały gen. Maa uniknęły 
lozbicia, gdyż wycofały się, gdy spo­
strzegły, ze sytuacja przybiera kr) tycz

ny obrót.
PEKIN, P A T . —  Według otrzyma­

nych tu wiadomości, bitwa pod Cicikar 
trwa w  dalszym ciągu. Gen. Ma-Czang- 
Szen kieruie operacjami woiennemi ze 
swej nowej kwatery głównej, znajdują­
cej się o 30 mił na północ od miasta

KONFERENCJA M E R A  Z GRANDIM
WASZYNGON. PAT. — Pierwsze spooarczych. Poruszano jednakie row- 

spotkanie prezydenta Hoovera z min. nież kwestje związane z konferencją 
Grandiin trwało 2 i pół godziny. Roz- rozbrojeniową. P izy rozmowach był 
mowa dotyczyła głównie zagadnień go obecny sekretarz stanu Stimson.

Znowu mowa min. Treviranusa
BERLIN. PAT. —  W  berlińsKich kołach 

politycznych wzbudziło w ielką sensację opu­
blikowane przez biuro intorm acyjne ConF 
przem ówienie, w ygłoszoiu przez m inistra T re 
viranusa w Opolu. M ow a ta  zaw iera między 
innemi twle-dzenie, że rząd kanclerza B ru ,- 
runga z tego  pow odu dotychczas nie zap ro ­
sił hitlerowców  do udziału w gabinecie, że  
w ychodził z założenia, iż sw obodnie się roz­
wijający ruch narodow o -  socjalistyczny jest 
i m oże być w przyszłości zby t wielkim a tu ­
tem  dla niemieckiej polityki zagranicznej, a -  
by go m ożna było Krępować idpow tedzial-

noselą, gdyby hitlerowcy byli w  rządzie.
W  związku z pow yższem  spraw ozdanien 

— ogłoszonem  urzez hiuro Conti, pojawi) się 
dziś kom unikat urzędow y biura W olffa, pod­
kreślający m iędzy innemi, że  m ow a T rev i- 
ranusa w ygłoszona byia w  kole zamkniętem 
waz że poufność dyskusji została zgóry za­

strzeżona. Na uw agę zasługuje, że w edług 
spraw ozdania b iura Conti, m inister Trevira- 
nu. mówił w czoraj na zeb rariu  przy licznym 
udziale przedstaw icieli w szystkich sfer lud­
ności G órnego Śląska

Pctiziemn? akcja kcmlnternu
PRAGA. (Pat) W dniu 19 b. m. wie­

czorem .N arodtii I.isty" pndały wiadonn ś ą  
że do rak r< dak ji dostały się tajne doku 
m enty  kom unistyczne, zawiei a ją ie  d y rtk ty - 
wy ko irin lernu  dla partji kom unistycznrj 
Czecbosłow acii. W edług tych dyrektyw , pra­
ca agitacyjna pow inn. byc kierowana obecnie 
na front DezroDotnych. Pozatem  akcja ma

być rozw inięta również w w ojsku, źandarme- 
ji f pM! ji Dokum enty zawierają również 

wskazówki co do pracy członków partjl ko­
m unistycznej w samorządach Działalność ta 
miała mieć charakter c rzygotowawczy dc 
groźnych w ystąpień Dokumenty te p rzycło - 
d ily do Czechusł wa ji za pośrednictwem 
kcirunistyeżnej centrali w B ulm ie.

T O K JO . P A T . —  W północnej czę­
ści Mandżurji Chińczycy ustępują. 
Wojska japońskie posuwają się za  ni­
mi. Gen. Maa miał schronie się do mia 
sta Ko-Szan-Szen, na północny wschód 
o a  Cicikaru.

CZY SOWIETY WSPOMAGAJĄ 
CHIŃCZYKÓW 

NOTA JAPONJI DO S-S.S.R.
TOKJO. PA T. —  W  odpow iedzi na notę 

rosyjską Japonja zaprzecza, jakoby miała o - 
na lansow ać pogtosk o pomocy w ojsk sowie 
ckicn Pogłoski te, zdamem Japonja, w ypu­
szczone zostały przez gen. H ei-Lung-K ianga 
celem dooania anim uszu sw ym  wojskom 
D latego też Rosja —  zdaniem rządu japoń - 
»k.ego —  w m na swą skargę skierow ać do 
Chin, o ile pragnie istotnie zachować polity­
kę ścisłej neutralności.

jap o n ja  w yraża nadzieję, że Rosja zaj­
mie to  sam o stanow isko bezw zględnej neu­
tralności, jakie cechowało jap on ję  w czasie 
konfliktu ch ńsko -  rosyjskiego. Rząd japoń­
ski podkreśla dalej, że czuwać będzie nad 
tem, by interesy rosyjskie nie narażone zo­
stały na szw ank. ZaJeca przytem Rosji, aby 
w sposób przyjazny ośw iadczyła, że nie do­
starcza Chińczykom broni i amunicji.

N ota zaznacza dalej, że kolej w schodnio- 
chińska pom agała przy transporcie jpojsk 
duńsk ich  do Cicikaru i A n-G an-C hi i wmna 
obecnie dzielić odpow iedzialność z Chinam, 
w razie, gdyby doszło do pow ażnych stare 
dńrisko-jajjońskich.

JAPOŃSKIE DEMARCHE 
W MOSKWIE

TOKJO. PA T. —  Rząd japoński polecił 
swem u am basadorow i w Moskwie, ażeby 
zwrócił w przyjazny sposób uw agę kom isa­
rza ludow ego do spraw  zagranicznych Li­
tw inow a na  niebezpieczeństw o pow ażnych 
komplikacyj (akie m ogłyby wyniknąć, gdy­
by Rosja Sow iecka wy słała w ojska tło pół#- 
nocnej' Mand,.urji oraz uspokoił go, iż kolej 
w schodnio - chińska nie dozna żadnych 
szkód.

Przywódcy Centrolewu przed Sądem
ZEZNANIA B. WOJEWODY LWOWSKIEGO, GENERAŁA KUKIELA

I PROFESORA KOTA
W ARSZAW A. 19.11 (teL w łasny). —

22-gi dzień procesu. Na w stępie dziesiejszej 
rozpraw y Przew odniczący ośw iadczył: Refe­
ruję, iż na  m oje ręce wpłynęło p isn o  od 
M arszałka Sejm u p. S tanisław a Cara, w k tó  
em p. Car dem entuje cześć zeznań posła 

Trąm pczynskiego, gdzie św iadek ten  mówił, 
jakoby p. C ar miał w yrazić się kiedyś do pre 
zesa Sadu Apelacyjnego w T oruniu, sędzie­
go Ruszczyńskiego: „N.ech Pan  pow ie tym 
sędziom, niech nie w aża się postępow ać p /ze 
ciwko rządow i, bo już ja  się z nimi poli- 
czę“. Otóż m arszałek Car stw ierdza, że  ni­
gdy takiej rozm ow y nie było.

Adw. N o w o d w o r s k i :  W noszę o  nie- 
załączen.e pism ? do spraw y, gdyż jest 10 nic 
innego, jak tylko poza-sąaow e zeznanie 
św iad k a

Sąd po cichej naradzie postanow ił nie za 
łączać listu do ak t oprawy.

P rzed  Sądem staje św iadek D unin-B or 
kowski, b  w ojewoda lwowski, a  następni"1 
poznański.

Adw. B e  ii k  i e 1: —  Czy istnieje związek 
między akcja Centrolewu a  sabotażam i ukra­
ińskiemu?

Ś w i a d e k :  — Akcja UAW nie miała
nic w spólnego z Centrolewem .

Adw. B r e n  s o n  —  Czy n a  tych  te ­
renach, gdzie pan W ojew oda spraw ow ał u - 
lz ą j .  zauw ażył Pan  tendencje rew olucyjne 
ze strony C entrolew u?

ś w i a d e k :  —  W  M ałopolsce W schod- 
rie j były tylko w pływ y socjalistów , a w po- 
znańskiem  Piasta i NPR.

P rzed  Sądem  sta je  św iadek M arjan Ku­
kieł, generał Brygady w  stanie spoczynku, 
docent uniw ersytetu  krakow skiego.

Adw. S z u r  l e j :  —  Czy Pan brał u- 
dział w  kongresie krakow skim ?

ś w i a d e k :  —  Nie, bo nie jestem  człon 
kiem żadnego ze stronnictw , nie zajm uję się 
czynnie polityką.

Adw. S z u r  l e j :  —  Przecież u Pana by­
ły podobno konferencje, jak tu zeznali świad 
kow le?

Ś w i a d e k : — W zw iązku z kongresem 
krakow skim ,, ani też później nigdy żadne 
narady o realnych celach u mnie się nie o d ­
bywały.

Ądw. S z u r  l e j :  — A nie było u Pana 
konspiratorów , np. K ienńka?

ś  w i a d e k :  —  Kiemika poznałem w  W i 
lanowic, kiedy on był ministrem obalonego 
rządu, a  ja jako oficer, broniący głow y P ań ­
stw a. Kieinik stanow czo u mnie w  m ieszka­
niu nigdy nie był.

Adw. S z u r l e j :  — A może z p. W ito­
sem były jakieś narady?

Ś w i a d e k :  — P. Prezes V\7tos był raz 
u mnie w mieszkaniu, zaproszony przez me­
go  gościa, generała W ładysław a Sikorskie­
go.

Adw. S z u r I e j: —  Czy. p, W itos mówił 
w tedy o gw ałtach i zam achach zam ierzanych 
ze strony C entrolew u?

Ś w i a d e k :  —  Nic nie w skazyw ało na ś w i a d e k :  —  Zupełnie nie. Prof. Kot 
to, żeby prezes W itos m yślał o  iakiejs rew o- dowodzi, że  w przem ówieniach m ów ców  w 
luc.ii. czasie kongresu przew ijała się nuta, iż tuz

Adw. S z u r  l e j :  —  Jakie w rażenie o d - groD  zam ach. Zrozumiałem, n.ówi św iadek,
niósł Pan z całej rozm owy, co do  charak- że zebrane stronnictw a pragną w prow adzić
teru C entngew u? poiządek  w politykę. — Na^żęj lie św iadek

Ś w i a  d e k : -  O dniosłeś/ ui w rażenie, mówi o zebraniu Centrolewu, że zachowani* 
że Centrolew  jest luźnym związkiem dla ce- się zebranych było św ietne, eadnego podnie-
lów politycznych, iteuu, postaw a spokojna, a  u to rm ow aty  oo-

Adw. S z u r l e j :  —  Ta ozm ow r by ła  chód by} karny i solida1 ny. 
prow adzona w trójkę, jaką rolę odegrał w ów  Adw. G r a t i ń s k i :  —  Prasa sanacyjna
czas gen. Sikorski, czy brał udział w życiu ubzym uje, iż P an P rofesor był in icjatćicrr
politycznem w 1930 r.?  protestu  profesorów  U niw ersytetu?

Ś w i a d e k :  —  W iększość 1930 r. gen Ś w i a d e k :  —  Tak byłem współinicja-
Sikorski spęazil zagranicą. C zynnego udziału torem  i współi edakłorem  protestu.
. życiu pd itycznem  nie brał. Rozmowa z p. Adw. S z u r l e j :  — Jak się opinja zagra

W itosem  była rozm ow ą dw óch b  kierowni- niczna zapatru je  na  politvkę v Polsce"3 
ków  rządu, dla których zetknięcie iest cieką- Prof. K o t :  — Przew ażnie uw ażają tam
we. nasz ustrój za dyktaturę, ale dyktaturę  w y-

Adw. J , r j s z  zapytuje, czy w czasie konvw aną za pośrednie!w em  osoby drogie,, 
ozr.iowy W itosa z Sikorskim w obecności Adw. ( U r b a n o w i c z  zapytuje o  ro 'e  p. 

św iadka nie było m ow y o dz eleniu m anda- Kiernika w  akcjł Centrolewu 
tów  pizyszlego rządu? _ _ Św iadek Odpowiada, że zna ią bardzo

ś w i a d e k :  —  Nie, byłohy to dzielenie ,n a}0i gdyż nie w idział w  niej nie podourza- 
skory na niedźwiedziu. iaceeo. św iadek  zeznaje dalej na ,sdno z py

Pu  ^ -m in u to w e , przerw ie wznowiono ta ń: Z a -ta raw ia jące  oy.o powiedzeme p. Wi 
lOzprawę. P rzed  sądem  staje  św iadek M aksy tosa n,. Kongresie: „M y z drogi orawonząd 
m.ljan SLnea, u rzęd n 1 pryw atny. Adw. R l  „ości n.e zejdziemy i zepennąr ię me dr.- 
dzinski wnosi o  odebranie od św iadka p rzy-
sięgi. św iadek  jest w yznania m ojżeszow ego. P r o k u r a t o r :  —  Czy w uchw ale k ra-

Adw. R u d z i ń s k i :  —  Czy by! w  kow skiej nie była najistotniejszem  m om entem 
ubiegłym roku na przem ówieniu posła M a- chęć usunięcia dyktatury? 
stka  i nia 1 maj ś w i a d e k :  — Był żal na dyk tatu rę  i w

Ś w i a d e k :  T ak f byłem i pam iętam  m ow ach i w  rezolucjach.
treść przem ówienia.A * c , ,  i .  r , .  P rokura to r G rabow ski prosi o blizsze wy
o t e „  że  ro. tnicy , ,v ,„n . J y Ł  broń u ^
nogi?

Ś w i a d e k :  —  Nie, 
wy.

ffldw. R u J z . n s k i :  -  
„bron do  nogi" nie było? 

Ś w i a d e k :  —  Nie.

o tem nie było m o- 

Czy

Ś w i a d e k :  —  Joseph Barthelemy wy. 
dal książkę, w  której sform ułował określenie 

nim iH ińm  w dyktatury  ,vykonyw anej za  posred
™  nictwem drugiej osoby.

P r o k u r a t o r :  —  Ale jakiej? 
Ś w i a d e k :  —  On nie wym ienia nazw t

so b i^n rzy rlL n n ieć  O statn ie  sow a Mastka* na ska '' ja nle c h u ' w>'mieniać le -! d' «*»*! os° -
IZ  n L . f Z T  nnmnL J ,  9 bV- .m°S.ę nrit° IT"a^  P“ M ^  >«" at° '

rowi tą  książką.
Adw. B a r  c i  k o w s k i :  —  Czy opozy 

c ja  parlam entarna iest dążeniem do usunie-miopsKi . cia „ du.
ja k  P an  rozumiał S v , i a d e k ;

jej cel.
Naturalnie, to przecież

Rynku pod pomnikiem ?
Ś w i a d e k :  —  Owszem, M astek powie 

dzia: „dow idzenia w  W arszaw ie, gdy byuzie 
my w itać rząd robotniczo-chłopski'

Adw. R u d  z i ń s k i: 
ten ustęp?

Ś w i a d e k :  —  Jako wizję w izjonera, w ie . .
rz?.ccgo w urzeczęw istnierie hasła utw orze- a s ićPny św iadek Rudo jaios, prezes 
nia rządu robotniczo -  chłopskiego. ZZK, by) w  Kraków, na ongresie nie ino

Przew odniczący zw alnia św iadka i każe z f  swiadczyc, jakoby słyszał tam  przem ow ie 
sorew adzić następnego, profesora U niw ersy- 1113 p  treści podburzającej. N astępni sw.ud- 
tetu  Jagleliońskiegc S tanisław a Kota. Ad- kowie "°d ( bme zeznają P  :e ew sn ystk em 
w okat Rudziński, w brew  zw aite j opinii sw o- c0 dP n iow w yg aszany ch przez oskarzone- 
ich kolegów. ż.ąda dem onstracyjnie złożenia K° w chodzą u? salę sw>ad-
przysiegi Drzez prof. Kota. Na pytanie, czy kowie. powołam przez oskarżonego F utka. 
zna M astka, prof Kot odpowiada, że jego Osta*m z mch świadek Kle nens G uzd ta  
zdaniem jest to  człowiek dobroduszny, jowial Choeznj, opc-viada, ze  Putek, iako naczelnik 
ny. Zdaniem św iadka o M astku m ożna całko gp1 nY w  3botzni, cieszy} się szai mki m i 
wicie powiedzieć, że jes t to  solidny, spokoj- n ,t  może ,ę nadziwić, dlaczego b tz  pow o- 

obyw atel. du rozw iązano rauę gm inną . dano potem  ko
P r z e w o d n i c z ą c y :  —  Czy pan był mis^fża} k tóry  jes t nienaw idzony, 

ezennym  joolitycznie? Rozpraw ę odroczono do  jutra.

Ligi Narodów
W SPRAWIE KONFLIKTU 

CHIŃSKO - JAPOŃSKIEGO
PARYŻ. PAT. —  Obrady Rady Li­

gi Narodów stanęły do pewnego stop­
nia na marrwym punkcie. Po krótkiem 
poniedziałkowem posiedzeniu publicz- 
nem Rada zasiada bez przerwy przj 
drzwiach zamkniętych. Dotychczas nie 
osiągnęła ona żadnych wyników. W 
dniu w czorajsz)m  odbyły się znoMu 
dwa posiedzenia poufne. Pierwsze, któ 
re obradowało rano, trwało blisko 2 
godziny. Drugie posiedzenić odbyło 
się po północy i trwało około 3-ch go­
dzin. Nie ogłoszono o przebiegu tego 
posiedzenia żaanego komunikatu.

W edług infurmacyj korespondenta 
PAT.;; zasięgniętych w miarodajnych 
źródłach, przebieg posiedzenia był na­
stępujący: Przedstawiciel Japonji Yo- 
shisaw a proszony był o  udzielenie 
szczegółowych wyjaśnień co do trakta­
tów, których uznania przez Chiny do­
m aga się rząd japoński przed wycofa­
niem sił zbrojnych z terenu koler połu­
dniowo - chińskiej. Minister B nand pro 
bowai przeprowadzić pewne rozgrani­
czenie fjomiędzy wzimankowanemi trak 
tatami. Pragnął on, ażeby Japonja do­
m agała się jędynie uznania traktatów , 
dotyczących Dezpieczeństwa obywateli 
japońskich w M andżurji. Co do innych 
traktatów , obejmujących zagadnienia 
natury politycznej lub gospodarczej, to 
spraw y te mogłyby być, zdaniem Biian 
da, omówione później. Delegat Japonji 
Yoshisawa wys,iąpił stanowczo przeciw 
ko propozycji min. Brianua. Yoshisa­
w a oświadczył, iż Japonja dom aga się 
uznania przez Chiny wszystkich trak­
tatów, jakie podpisano i ratyfikowano. 
N.e myśii ona bynajmniej o uzależnie­
niu wycofania japońskich sił zbrojnych 
od rozstrzygnięcia wszystkich proble­
matów. Żąda ona jędynie aby osiąg­
nięto zasadnicze porozumienie, które­
go szczegóły stanowić będą przedmiot 
rokowań.

Przedstawiciel Chin dr. Sze przed­
staw ił z kolei tezy swego rządu. Na­
stępnie dr. Sze zaprotestow ał gwałtów 
nie przeciwko zajęciu Cicikaru. Z kolei 
delegat Chin zaznaczył, iż Chiny nie 
goozą się na żadne rokowania w spra­
wie zmiany zawartych z Jnponją a Chi 
nami tiaktatów , dopóki w ojska japoń­
skie znajdow ać się będą na terytorjum 
chiriskiem. Zaznaczyć należy, iż w każ 
dym razie ujawniła się w stanowisku 
Chin pewna korzystna zmiana. Chiny 
mianowicie nie nalegają już na to, aże­
by przekazać Trybunałowi Haskiemu 
spraw ę ważności traktatów' japonsko- 
chińskich.

Dziś rano ma się odbyć nowe pouf­
ne posiedzenie Rady. Ma być na niem 
pow zięta decyzja co do publicznego 
posiedzenia, które zapowiedziano na 
popołudnie, lecz co do którego nie po­
stanowiono jeszcze nic stanowczego.

NIEZWYKŁA AFERA W ŁUDZI
Ł óD Ż . PA T. —  P ism a łódzkie - poaają 

w iadom ość o niezw ykle pom ysłow ym  szan­
tażu. P rezes ta w o rz /s tw a  akcyjnego w yro­
bów włókienniczych Adolf Horak, posiadają 
cy fabryki w R udzn  Pabjanickiej i w Łodz., 
otrzym ał w  ubiegłym tygodniu list polecony, 
k tórego  treść skłoniła go  do porozum ienia 
się z policją. W  liście tym  jaaiś nieznany o - 
sobnik donosił, że został w ysłany przez pew ­
ną organizację nier-ieeką do ł  odzi dla obję­
cia p racę  w fabryce m aterjałow  w ybucho­
wych,

W Lodzi i kazał' się, że rubryki takiej nie 
ma, lecz istnieje rzekom o zakonspirowany 
skład m aterjałow  w ybuchow ych, należący do 
organizacji, k tóra ma na celu w ysadzenie w 
powietrze1 kilku iab ryk  w  Lodzi p  zede- 
w szystkiem  fabryki H oiaka. Autor listu o - 
fiarował się za nagrodę 2 tys. doi zdeinaskc 
w ac ta jn ą  organizację.

W porozum ieniu z policją p. Horak dai w 
pism ach niemieckich v ym agane ogłoszenie. 
N astępnego dnia policja s>edc/a zatn  yma}a 
aferzystę. A resztow anym  okazał s;ę łoozia- 
nin Edw ard Hoffman, la t 40. bezrjoo tny  
m ajster przędzalniczy. HoTrnan oświadczył 
w ładzom , iż w rzeczyw istości nie utrzym yw ał 
kontaktu  z żadną organizacja terorystyczną 
polską czy  zagraniczną, a  chciał się jedynie 
dostać do Niemiec, gdyż przypuszczał, iż 
tam  uda mu się znaieżć pracę.

KTO W YGRAŁ?
W ARSZAWA. PA T. —  W pierwszym  

dniu ciągnienia ł klasy 24 Polskiej P aństw o­
w ej Loterji K lasowej głów niejsze w ygrane 
padły na numery następu jące: 30 tysięcy zło­
tych — 14,645 i 15 tysięcy złotych —  1 19.964
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projekt ustawy o RYBOŁÓWSTWIE j j r(|ju | rnzrutły irmniDiiiiirzy (i) (flofizjojie
Z  n a tu r v  rz e c z v  c r u n a  oóstanowień ne i własne. Obwody dzierżawne ma- ■ I  J  K M U I  W M j U l  «  |  W  W M I W S MZ natury rzeczy grupa postanowień 

prawnych, nazywana „prawem  ryba- 
ckiem“ ma za przedmiot rybołówstwo, 
którego pojęcia i zakres określa, które 
organizuje i ochrania, choć równocześ­
nie ogranicza lub ustala specjalne za­
sady z innych dziedzin praw a (np. u- 
żytkowanie w ód), dostrajając te zasa ■ 
dy do wymogów i potrzeb rybactwa. 
Takie pravvo rybackie ma stanowić dla 
całćj Polski wniesiony do Sejmu rzą­
dowy projekt „ustaw y o rybołów st­
wie".

Stosownie do zaznaczonych na 
wstępie zadań praw a rybackiego pro­
jekt treścią swoją rozpada się na trzy 
grupy postanowień, z których: jedne 
okieślają pojęcie rybołówstwa i zakres 
praw, z nim związanych, drugie stano 
wiią o organizacji rybołówstwa, trzecie 
podają przepisy, m ające na celu ochro 
nę rybołówstwa.

Za rybołówstwo p rz y jm u j projekt 
ustawy , zawłaszczanie ryb i raków wr 
wodach niezamkniętych. Definicja ta 
^est wyraźnem odchyleniem od defini- 
cyj, któremi się dotychczasow e prawo 
rybackie posługiwało. Uzupełnieniem 
definicji rybactw a jest postanowienie, 
według ktorego z rybołówstwem wią­
żą się jeszcze różne czynności hodow­
lane, mające na celu poprawę rybo - 
łów stw a oraz uprawnienie do łowiema 
innych poza rybami rw ierząt wodnych 
z wyjątkiem zwierzyny łownej i zwie­
rząt chronionych ze względów nauko- 
wo-przyrodm czych.

Określone wyżej rybołówstw o ma 
być —  według projektu—  nierozerwal 
nie zwiazane z własnością wody pry­
watnej, a na wodach publicznych ma 
ono należeć do Państw a. To jest za­
sada, która nie zmienia obecnego sta­
nu prawnego, warunkując utrzymanie 
tych stosunków od udowodnienia po­
siadania uprawnienia i wpisu do ksiąg 
wodnych, jeśli uprawnienie to nie jest 
wpisane do ksiąg wieczystych. Z rybo­
łówstwem łączy się uprawnienie do po 
łowu ryb na zalanych podczas pow o­
dzi cudzych gruntach oraz wstępu na 
przybrzeżne grunty . Posiadanie tych 
upraw nień, powtórzone za ustaw ą ma­
łopolska i pruską, jes t ważną zdoby­
czą dla województw centralnych, gdzie 
częsro się zdarzało, że uprawnionego 
do rybołów stw a, względnie dzierżaw­
cę, właściciel gruntu nadbrzeżnego nie 
dc-puszczał do wody. Z uwagi na sto­
sunki w niektórych okolicach Rzeczy­
pospolitej, w szczególności na Polesiu, 
projekt ustaw y postanaw ia, że w wy- 
paukach, gdy zalewanie cudzych grun 
tów, wywoływane przez czynniki 
przyrody, pow tarza się corocznie i 
trwa dłużej, niż dwa miesiące, rybo­
łówstwo vy rezlanej wodzie należą do 
właściciela gruntu.

jf s t  zupełnie zrozumiałe, że im wie 
cej ha pewnych wodach rozdrobnione 
jest praw o rybołówstwa, tćm gorzej 
musi się przedstaw iać pod względem 
gospodarczym, gdyż w takich w arun- 
kacn jest możliwa jedynie eksploatacja 
a ostatecznym rezultatem będzie wy- 
rybuenie.

Przeciwdziałanie tym ujemnym 
skutkom ma mieć na celu wprow adze­
nie obw odów  rybackich, t. j. takich 
nieprzerwanych obszarów  wód, które 
orzeczeniem wojewódzkiej władzy ad­
ministracji ogólnej uznane zostaną ża 
sam owystarczalne pod względem przy 
rodzonych warunków hodowlanych i 
dostateczne do prow adzenia samodział 
nago gospodarstw a rybackiego.

Puidział wód otw artych na obwody 
rybackie mają przeprowadzić w ojew ó­
dzkie władze adm inistracji ogólnej. 
Szczegółowe w tej spraw ie przepisy i 
instrukcje ma wydać M inisterstwo Roi 
nictwa.

Projekt ustawy przewiduje dwa ro 
dzaje obw odów  rybackich: dzierżaw­

ne i własne. Obwody dzierżawne ma­
ją  być wypuszczane w dzierżawę: 1) 
tylko niepodzielnie na całym swym ob 
szarze; 2) z pełnym zakresem rybackie 
go użytkow ania; 3) jednej, osobie i tyl 
ko 4) na okres conajmniej lat 10.

Umowę o dzierżaw ę obwodu ryba 
ckiego zawiera pow iatow a władza ad­
ministracji ogólnej z osobą wybraną 
na podstawie przetargu ofert i oceny 
jej zalet gospodarczych.

Na wniosek właściciela obszaru 
wody otw artej, posiadającej warunki 
do utworzenia z niej obwodu rybackie­
go, może wojewódzka władza admini­
stracji ogólnej uznać ten obszar wody 
za obwód rybacki własny pod warun­
kiem jednakże, że obejmuje całe jezio 
ro, lub rozciąga się na całą szerokość 
koryta wody 4 płynącej i rybołówstwo 
należy do właściciela obszaru tego w 
pełnym zakresie. W obwodzie takim 
może właściciel sam wykonywać ry­
bołówstwo i udzielać pozwoleń na 
sportowy połów ryb wędką lub wy­
dzierżawić w pełnym zakresie.

Na jeziorze, na którem rybołów­
stwo należy do kilku osób, a które po 
siada warunki do uznania za obwód 
rybactri, może być utworzona spółka 
rybacka. Posiadacze rybołówstw a zy­
skają przez to możność bezpośrednie­
go znaczniejszego wpływu na gospo­
darkę rybną na jeziorze, które przez u- 
rworzenie spółki staje się obwodem 
własnym.

Szeroko i szczegółowo ujmuje pro­
jekt ustaw y ochronę rybołówstwa w 
swych postanowieniach o: 1) n ad zo ­
rze nad wykonywaniem rybołówstwa 
(karty rybackie, karty wędkarskie, zna 
kowanie sprzętu rybackiego, opakow a 
nie narzędzi rybackich), 2) zakazach i 
ograniczeniach połowu ryb. 3) ochro­
nie od szkodliwego użytkowania wody 
(zanieczyszczenie wód w stopniu 
szkodliwym dla rybołówstwa, spię­
trzanie wody, urządzenia, zaoezpiecza 
i|ące dostaw anie się ryb do turbin , 4) 
obronie od szkodników (straż rybacka 
szkodliwe zw ierzęta), 5) ochronnych 
związkach rybackich, 6) funduszu ry- 
ba«*im, 7) przepisach karnych Czę­
ściowo ramowy ujęty jest przepis o za 
kazach i ograniczeniach połowu ryb 
(czas, miara, miejsce i sposób poło­
wu) z uwag, na konieczność regulowa 
nia zakazów odpowiednio do wymo­
gów i potrzeb rybactwa. Ze względu 
na szkodliwość pewnych sposobów 
połowu, względnie z uwagi na szkod­
liwość połowu w pewnych mieiscach, 
projekt ustawy podaje szczegółowe*
zakazy, odnośnie do: 1) usuwania, u- 
szkadzauia lub niszczenia ikry ryb w 
wodach otw artych; 2) używania mate 
rjałów wybuchowych, trujących lub o- 
durzających oraz narzędzi kaleczących 
ryby; 3) używ ania urządzeń stałych; 
4) przegradzania wód otw artych; 5) 
połowu ryb na jazów ,
ślu„. przepławek ! t. p.. 6) tarlisk o- 
chronnych; 7) obrębów ochronnych, 
8) zimowisk och roraty er?.

Niezawsze bezwzględne i wykiu- - 
czające możliwość wyjątków przepro­
wadzenie zakazów połowów da się po 
godzić z interesami racjonalnej gospo­
darki rybnej, która wśród pewnych o- 
koliczności naw et nakazywać będzie 
odłów. Np. w następujących w y p a d ­
kach za konieczne inależy uważać do­
puszczenie w yjątków  od zakazów po - 
łowu:

1) w jeziorach odnośnie do tych 
garunków ryb, które można poławiać 
jedynie w czasit tarła,

2) w wodach otw artych odnośnie 
do gatunków  ryb mnięji wartościowych 
— które stoją na przeszkodzie rozmna­
żaniu się ryb więcej wartościowych

3) celem uzyskania tarlaków lub 
narybku, koniecznych dla gospodarki 
hodowlanej i t. p.

WARSZAWA, (te!, w ł 19.XI-31) 
Dziś w trzecim dniu strajku tram­
wajarzy od wczesnego rana uru­
chomiono około 60 tr^mw<*J6wz 
oosługą tram wajarzy z Chrześci­
jańskiego Związku. JerinaK Już 
do godz. 11-ej o k o ło 20 tram w a­
jów zjechało do remiz Około g. 
7 czy 3 ej zrana tram wajarze ko­
muniści zebrali się na Woli, gdzie 
próby manifestacji zlikw idowała  
kilkakrotnie policja, aresztując 
głównych przywódców strajko­
wych. W kilku punktach miasta 
bojówki strajkujących zastoso­
w ały terror do pracujących.

Mniejsze ekscesy m iały również 
m iejsre, przeważnie na Pradze. 
Bojówka z>ożona z kilkudziesię­
ciu tram wajarzy-kom unistow za ­
trzym ała tramwaj, który obrzu 
cono nam i.m am l, raniąc ciężko 
jednego z konduktorów- Oddział 
policji chcąc zlikwidować zajście  
natrafił na opór, co zm usiło jed­
nego z policjantów do użycia 
broni palnej. Około godz. I i- e j  
tłumy tram w ajarzy podążyły w 
kierunku ulicy Leszno, gdzie w 
lokalu CKW. zwełano wlec. Na 
wiecu tym zebrało się około SCO 
tram wajarzy.

SidziKdiiskas je d zle  da Berlina
BERLIN. PAT. —  Przeniesiony na jęty został w dniu 19 b.m. na dłuższej 

placówkę londvńską długoletni poseł audjenoji u prezydenta Hindenburga 
litewski w Berlinie Sidziikauskas przy- celem wręczenia listów odwołujących.

Wielu z a m or dowano lutieriiwców
BfcRLIN. PA T. —  Z arząu  pariji narodo- kazuje za ostatn i miesiąc nazw iska 226 cięz- 

w o -  socjalistycznej przestał ministrowi Groe ko rannych i 14 zabitych hitlerow ców . W 
nerow i pismo, zaw ierające listę z nazw iska- roku 1928 liczba zabitych i rannych hitterow  - 
mi 299 członków  partji hitlerowskiej, zam or- ców  wyr.osiła 360, w  1929 —  880, w  1930—  
dow anych w  czasie starć  i bójek politycz- 2501. Od 1 „stycznia rb. zg łoszona do tych- 
nych. Spraw ozdanie kasy zapom ogow ej w y- czas 4,618 osób.

WARSZAW A. PA T. —  R< ferat prasow y 
m agistratu  m. st. W arszaw y komunikuje: 
D yrektor T ram w ajów  Miejskich w ydal okól­
nik neści następującej:

Podaję do w adomości pracow ników  
T ram w ajów  Miejskich, że prezydent m iasta 
zarządził co następuje: 1) Zbiorow a umowa, 
zaw arta  w dniu 21 m arca 1926 roku, została 
przez pracow ników  T ram w ajów  Miejskich z 
ich winy zerw ana. 2) W zyw a się pracow ni­
ków, pow yższego przeds.ębiorsrw a, aby  w  
dniu 20 listopacia rb. przystąpili do  pracy, 
nie później n;iż o godzinie 12-ej w  potudme. 
3) Pracow nicy, którzy zastosu ią  się do w y­
mienionego w punkcie 2 wezwania do przy­
stąpienia do pracy, będą uw ażani za pozosta 
jących nadal w przedsiębiorstw ie na nodsta- 
wie indywidualnych umów, obejm ujących do 
tychczasow e warunki pracy i płacy,,.z uzupeł- 
li eniem, że m agistra t w  stosunku do nich 
utrzym uje sw e przyrzeczenie,1 co do ustale­
nia norm płacy .według miesiąca w rześnia 
r. b. 3) Pracow ników , którzy nie staw ią się 
w terminie na w ezwanie w skazane w punk­
cie 2, uznaje się za zwolnionych z ich winy, 
ze w szvstkieiru konsekw encjam i praw-nemi.

G d y b y m  m i a ł  a t u  

mobil..."

Aresztowania komunistów w Grodnie
3 R 0 D N 0 . PA T. —  W ładze bezpieczea go. P odczas rewizji przeprow adzonej u  aresz 

stw a dokonały ostatn io  likwidacji o rgan iza- tow anych znaleziono wiele m aterjalu obcią- 
cji kom unistycznej na terenie pow iatu g ro - żającego w  postaci ulotek propagandow ych 
Jzien.skiego. Ogółem aresztow ano 20 osób, oraz okolnikow partji komunistycznej, 
w śród nich kierowników  ruchu w yw rotow e-

W ładysław i Stuanlckiego jy POLSKA * EUROP/1
od pow stania 1863 r. do 1921 r. (zatw ierdzenie granic państwa

polskiego)*
w lokalu In s ty tu tu  N ark  Handlow n-Gospodarczych Mickiewicza 18. 

Wykłady f d h j w a ć s  ę będą o godz. 11 rano w niedziele: 22 listopada, 29 
lisu p ad a , 6 grudnia, 10 stycznia 1932 r.. 17 stycznia, 24 stycznia, 31 "tycznia,

7 lutego i 14 lutego.
W stęp na całą serię wykładów 5 zt. dla uczących s 'ę  3 zł. W stęp na poje­

dynczy wykład 1 z ł ,  dla uczących s ę 50 gr.
Bilety nabywać można w B atnie] Pomocy słuchaczy I N H. G. w W i'nie 
w Lokalu Insty tu tu , Mickiewicza 18 * g 4 - 5  w soboty i w dniu wykładu

przy w ejściu.

a ponaato dla celów naukowych.
Mając powyższe na uwadze, pro­

jekt ustaw y przewiduje dla wojewódz­
kiej władzy adm inistracji ogólnej u- 
p raun ien ie zezwalania na wyjątki od' 
pewnych zakazów i ograniczeń poło­
wu.

W śród przepisów, traktujących ó 
ochronie rybtaóV/Stwa, zamieszcza pro 
jekt ustawy ppstanow fcsia o ochroita 
itych związkach obwodów rybackich, 
jako uzupełnienie tych przepisów z u- 
wagi na to, że związki ochronne uiajja 
zająć się zorganizowaniem wspólnej 
obiony rybołówstwa przed różnego 
rodzaju uszkodzeniami, przed któremi 
obrana przerasta niejednokrotnie siły 
jednostek i tylko zbiorowa akcja może 
dać pomyślne wyniki (wspólny dozór 
rybacki, obrona przed zanieczyszcze­
niem, szkodliwemi zwierzętami, szkód 
liwem użytkowaniem weki. zarybia­
nie).

Z tycli samych powodów, co posta 
nowienia o związkach ochronnych do 
rozdziału o ochronie wchodzą postano 
wierna o  funduszu ochronnym rybołów 
stw a i zagospodarow ania wód. Fun­
dusz ten, pochodząc ze świadczeń ob ­
wodów rybackich i składek, uiszcza -

nych orzy otrzymywaniu osobistych 
dowodów rybackich, stanowi własne 
środki rybactw a na swoje potrzeby.

W końcu zaznaczyć należy, że uzu 
pełnieniem i rozwinięciem ustawy o ry 
bołówstwie będzie szereg rozporzą­
dzeń i przepisów ogólnych, wydać się 
mających przez M inisterstwo Rolnict­
wa , jub z upoważnienia M inisterstwa 
przez wojewódzkie władze adm.inist.ra 
cji ogólnej.

Proiekl przewiduje ustalenie przez 
M inisterstwo rożnych przepisów, któ­
re wydane zostaną, jako- 1) rozporzą­
dzenie wykonawcze, ustalające postę - 
powanie w spraw ie podziału wod na 
obwody rybackie z podaniem wzoru i 
zasadniczych warunków umowy o 
dzierżawę obwodu rybackiego, wzoro­
wego statutu spółki rybackiej, wzorów 
osobistych dowodów rybackich i t. p.,
2) rozporządzenie ochronne, norm ują­
ce wszystkie kwestje z zakresu ochro­
ny rybołówstwa w  ustawie ramowo u- 
jęte, 3) Instrukcja wykonawcza, t. j.
szczegółowe wskazówki dla władz, iak 
ustawę o rybołówstwie i przepisy na 
jej podstaw ie wydane należy rozumieć 
i wykonyw ać. Edmund K. Zając.

(M arzenia o sam ochodzie w  Sow ietach).
Sam ochód w  Rosji sowieckiej należ) do 

rzadkości i luksusu, na który pozwol ć sobie 
m ogą jedynie wysocy dygnitarze sowieccy, 
dow ódcy armji czerw onej, ale n Kt inny.

Dorożek sam ochodow ych w Moskwie 
jes t zaledwie okoio 200, tak, ż.e zniko-ma ta  
liczba samochodów: zupełnie zanika w  licz­
nych, niekiedy setki kilo-.netrów długich uli­
cach. W  m iastach prow incjonalnych jest 
wielką sensacją, jeśli przez miasto przejeż­
dża autom obil. W  Rosji sowieckiej jest w e- 
le m iast większych, gdzie w całem mieście 
.test zaledw e k łkadżiesiąt sam ochodów . W 
Kijowie np. liczba sam ochodów  w stosunku 
do czasów: przedw ojennych zmniejszyła s ę
0 10 razy

W  tych Uniach w „W ieczcm iej Moskwie" 
pojaw  ł się bardzo charakterystyczny felie­
ton pt. „G dybym  miał autom obil"...“

„W ieczerniaja M oskwa" marzy o tych 
czasach, kiedy każ.dy przeciętny człowiek bę 
dzie w stan  e zakupić sobie au to  i k euy za­
spokojony zostanie gfod autom obilowy na 
prowincji.

P ropaganda antoinobilizmu znacznie spo­
tęgow ała zainteresow anie się sowieckiej o- 
p njił, publicznej budow ą fabryki sam ochodów  
w Niżnim Nowgorodzie. N aogół m ożna po-, 
w edzieć, żę lju ż  1 listopada budow a fabryki 
była w ykończona tak, że z dniem 1 stycznia 
1932 r. pocznie wyrabiać pierw sze „Fordy" 
sowieckie, autom obile ciężarowe, każdy o 
nośności półtora tonr.y. Do w yrobu lamocho 
dow osobow ych fabryka p>'Z)stąp; później.

Fabryka wl Niżnim N ow gorodzie będzie 
jedna  z 'najw iększych tego rodzaju fabrvk.

Przy budowie fabryki pracow ało 28,000 
robotników  budowlanych, 3,000 techników  . 
7,000- urzędników.

Zabudow ania fabryczne rozciągają s:ę na 
obszarze 250,000 m etrów  kw adratow ych. Fa 
bryka znajduje się u zbiegu rzek W ołgi i
1 >ki, tak, żć tow ary m ogą być dowożone i wy 
wożone drogą wodną.

Za rok można będzie mówić już o w y­
nikach prod-ukeri w  riiznienowgarodzkiej fabry 
ce autom obilów i nic ulega wątpliwości, że 
fabryka ta  przyczyni się do pomnożenia ta ­
boru autom obilow ego w ZSSR.

Jednakże w.yrób autom obilów  w 
ZSSR nie rozw iązuje jeszczĆ w zupełności 
kwestju komunikacji autom obilowej, nie uskn 
tecznia m arzeń :o  automobilu.

Palącą bowjem kw estją w  ZSSR jest kwe 
stja  dróg na prowincji i odpowiednich bru 
ków  w m iastach. Kilka kilom etrów  dróg w 
lepszym stanie w europejskiem pojęciu ma 
Leningrad, a częściowo również Kiiów i 
Odessa. M iasta prow incjonalne tylko w 2 
procentach posiadają drogi bite. R eszta dróg 
nadaje się do ruchu autom obilow ego tylko 
w czasie pięknej pogody,"* kiedy drogi nie są  
zalane w oda lub kiedy nic szaleją /awit-je 
śneżne.

W DURZE ST0LIH
BEZECNY STRAJK

Bezgraniczne jes t w prost -lachaisfw© tych 
tram w ajarzy W oźny w dyrekcji dostaje 400 
złotych, ledw o piśmienny konduktor 350 
całkow ite um undurow ane, motorniczy 375 
zł., kontroler 500 A  i t.d.

W swoim czasie tram w ajarze wymogli 
strajkiem , jż  podw yższono Im pensje pro­
porcjonalnie do zwyżki cen kartofli i kiełba­
sy. Dzięki tem u doszli do tych solidnych 
pensyjek, których zazdroszczą im wszyscy 
pasażerow je tram w ajow i. Ale m agistrat zau­
ważył, że jedzenie obecnie bardzo potania­
ło, więc korzystając z um ow y w iążącej po­
bory tram w ajarzy  z cenami rynkow e/ni od­
powiednio obn»żyt im pensje — obniżka ta  
wyniosła 1,7 procentu czyli śm iesznie mato.

D raby zakrzyknęły, że to  niesprawiedli­
we, niesłuszne, że nie zgadzają się — no i 
cała stolica chodzi piechotą.

Oczywiście, m agistrat ustąpi. Lardzc złe, 
dlaczego nie ogłosić, że angażuje się nowych 
pracow nikow i Sprzedaw ać bilet)' Każdy cio­
tek potrafi, a prow adzić wóz, też me jest zbyt 
wielką filozofją. Podczas w ojny kobiety robi­
ły to  całkiem nieźle, n.ie przejeżdżały więcej 
psów, niż męż.czyźni

SZCZĘŚLIWA MANICURZYSTKA.
M iss W yścigow ą została b e z a p e la c y jn ie  

panna M arysia Krupińska, m anicurzystka w 
najszykowniejszym  zakładzie fryzjerskim — 
u Ew arysta.

R oztropna ta panienka chodzi od 2 lat na 
w yścig  i gra namiętnie. Nie bardzo s>ć 
orjentuje, nie odróżnia ogiera od klaczy, nie 
może zapam iętać jak się które k o ń sk o  na- 
zyiwa —  ale gra. W zeszłym sezonie prze­
grała 300 zł., nic zniechęciła się.

O statniego dnia, w: niedzielę, pęfała si? 
jak  zw ykle przy kasach totalizatora pukając 
w palce na kogo staw iać N agle sp o strzeg ła
pow ażnego pana, klienta E w arysta, który
uchodzi za w ielkiego znaw cę wyścigów —  
może dlatego, że stracił na nich cały m ają­
tek.

—  Panie, na kogo pan rm radzi:
—  Jak pani uważa.
—  Kiedy w łaśnie nie wiem, mech P?,n ’,Tl; 

poradzi.
Znaw ca jes t przyzw oitym  c z ło w ie k ie m , 

nie mając pojęcia nie chciał bujać, ale pro­
szę się odczepić od kobiety —  zw łaszcza >h1 
m anicurzystki. W ięc dla św iętego spokoju 
krzyknął: „Irnpa, H urysa, Dolores"

—  Czy napew no?
—  Chyba, że jestem  osiem
Panna M arysia wobec tak kategoryczne­

go zapewnienia, postawiła 30 zł. na tryplę- 
Potem sp oko jne  czekała.

I rzeczyw ście, Im pa w ygrała  bez bólu 
ku pow szechnem u zdumieniu —  'zapłacono 
126 za 10. Następnie zvvycięż)ta Hurysa — 
znów duża w ypłata: 94 zł. U pojona parieu- 
ka chętnie odebrałaby pieniądze, ale nie 'woi 
no, z drżeniem serca czekała co dalej

Dolores na ostatniej p rostej w ysunęła się 
zdecydow anie. T otek  płaci 85. Nieprzytomna 
z  radości m anicurzystka o d b e ra  z kas\ 
28,730 zł. Po całem polu w yścigow em  roz­
chodzi się sensacyjna w iadom ość. Przybiega 
zadyszarry znaw ca, winsz.uje serdecznie

—  A pan ile w ygrał?  1
—  Ja „ ja  trochę przegrałem.
—  JaKto, pan nie grat na pew niaki któie 

-mi w skazał? D laczego?
Rzeczywiście, dlaczego? "Wieilo znawca 

dotychczas się nad tern głowi. K.

w

DO 
ARTOFLIP A R N I K k

udoskonalonego system u, bardzo osz­
czędne i praktyczne w użyciu, tadzfet
gniotowniki, płuczki f sor- 
townlkl do kartofli p o 1 e  t  *

Z y g m u n t  N a g r o d z k i
W iln o , ul. Zawalna 1 1- ł  

Dogodne warunki kupna.
żądajcie prospektów.

KOLEŻANKO R0SENBER2ANK0, NIE EĄDZCIE
TŁUMACZEM!

W yszła (nie wiem czy w r. b., czy 
w ub., bo na ok ładce-jest 1931 a na 
karcie tytułowej 1930) niewielka, iak 
rozmiarem, jak zaletami, hisrorja lite­
ratury rosyjskiej Eugeniusza A. Lackie­
go, „prof. uniwersytetu Karola w P ra­
dze". Należy dla jasności zaznaczyć, 
że wyżej wymieniona wszechnica nie 
jest ani moją, ani mego kolegi ze „Sło­
wa" p. Karola własnością. Ja jestem 
zbyt ubogi, a mój imiennik zbyt bogaty 
w ralent i zdrowy rozsądek, by odpo­
wiadać za zjawisko, o którem piszę1. 
Tak tylko uważa za niezbędne tytuło­
wać po polsku swój uniw ersytet inny 
oroteso. uniwersytetu Karola, prof. 
dr. M arjan Szyjkowski. Z jego to ini­
cjatyw y i pod jego protektoratem  uka­
zała się praca prof. Lackiego jako jedna 
w serji, mającej nas zaznajomić z kul­
turą narodów słowiańskich. Inicjatywa 
dobra: mniejsza już o braci Słowian, 
ale Literatury rosyjskiej, jednej z naj­
większych na świecie, Polak, o ile nie 
zna języka rosyjskiego, nie ma skąd 
poznać. Prot. Bitickner jest wielkim 
uczonym i niezwykłem zjawiskiem in- 
telekrualriem; ośmielam się jednak 
twierdzić, że nie jest pedagogiem , przy­
najmniej w swych pismach, że uprzy­
stępnienie nie leży w zakresie jego u- 
zdoinień, że jego dwutom owa historja 
literatury rosyjskiej jest książką tiud- 
ną, m edąiącą praktycznego i przejrzy­
stego obrazu przedmiotu, zwłaszcza ko 
muś, kto jest mu zupełnie obcy. Inna

rzecz, czy należało „p*>łożyć nacisk na 
związki z Polską", zwłaszcza, jeśli ten 
„nacisk" miał się wyrazić w kilku ogól 
nikowych, zdradzających ignorancję 
rzecz)1 polskich u ro sjjskL go  uczone­
go z Pragi, ogólnikach, i komplemen­
tach. Oczywiście, byłoby to jeszcze 
drobną skazią na książce, inne mającej 
wykazać walory; ale wtaśnie tych In­
nych brak. Literaturę do połowy XIX 
w. znaidujemy tu na poziomie i w za­
kresie staroświeckich podręczników 
szkolnych, np. Smirnowskiego, nawet 
mniej, jeżeli chodzi o wiek XVIII, tu 
zajimujiący 20 stroniczek z ogólnej liczby 
350. wbrew nowszym badaniom, od­
słaniającym jego bogactwo i wpływy 
na pom niejszy rozwój literatury rosyj­
skiej; literaturę drugiej połowy XIX w. 
reprezentuje tu tylko i wyłącznie czte­
rech powiesciopisarzy: Gonczarow.
Turgieniew, Tołstoj i Dostojewski, — 
wszyscy inni są najzupełniej pominięci; 
przełom XIX na XX w. przedstawiony 
jest krótkiemi charakterystykam i Cze­
chowa i Gorkiego; co zaś do literatu­
ry  najnowszej, ro wyobraża ją najśmie­
szniejszy w*ybór nazwisk: jest Szmelew 
i pani Teffi nieina, ani słowa o Briuso- 
wie, Btoku, L. Andrejewie, M ajakow­
skim.

Trudno jest więc nazwać tę książkę 
obrazem  literatury rosyjskiej; niewiado 
mo, czy przewiduje ona czytelników, 
nieznających zupełnie rosyjskiego, ję­
zyka, jakby w skazywał elementarny

,jej poziom, ale czemu przeczyłyby cy­
taty  rosyjskie, czasem nawet drukow a­
ne grażdanką. Przytem profesor uniwer 
sytetu Karola zapomniał coś nie coś 
ze swego Smirnowskiego, pisząc np. że 
„Pikowa dam a" jesj utworem nieukoń- 
czonym, lub, że „Demon" jest poema­
tem stroficznym, lub że kombinacja Czi 
czikowa, zdążała do uzyskania od skar 
bu subsydjum na zakup ziemi na imię 
umarłych chłopów W szystko zresztą, 
wiadomości scisłe i nieścisłe, poglądy 
słuszne i wątpliwe, toną w gęstym, 
nudnym sosie szablonowej frazeologji, 
odziedziczonej po tradycyjnej, publicy­
stycznej krytyce literackiej liberalizu­
jącej Rosji, w dodatku sparodjow anej. 
Co praw da, nie znając oryginału, o 
stylu prof. Lackiego sądzić możemy tyl 
ko z przekładu, a ten nie poprawia na­
pewno naszego wnażenia.

Tłumaczka jest widać galicjanką, 
co się odbija nietyiko w  zw-rotach, jak 
„ubrać mundur", ale w niemożliwych 
transkrypcjach np. „Pljuszkin"^ lub „Sa 
iiery"1; przytem transkrypcje są w naj­
wyższym stopniu niekosekwentne: odra 
zu na pierwszej stronie przekładu mamy 
obok siebie ,.W iestnik Ew ropy“‘„, Bje- 
linskij", „Sowremiennik". Nazwiska i 
nazwy rosyjskie stanow ią dla tłu- 
maczk nieprzezwyciężoną trudność w 
przypadkowaniu i tworzeniu pochod­
nych: „Rudini", „Karam azowie" dadzą 
się jeszcze usprawiedliw ić, ale jak od 
Erinołaj, Kasjan, Erotej", tworzą się 
„Turgieniewscy" bohaterow ie „Ermo- 
łajewi, Kasjanowi, Erofejowi"? Pozo­
stanie tu sekretem tłumaczki, która 
wprawdzie opanow ała w pewnym stop

n i u < ( w jakim zobaczym y) język rosyj­
ski, natom 'ast utraciła i bez tego sła­
bą znajomość polszczyzny. W całym 
przekładzie przebija wiara, być może 
zgodna z ogólną tendencją wydawni­
ctwa „Słowianiew w dosłowni) bliskość 
obu języków. Tak więc tłumaczka, uży- 
w ąjąc stale, przyzw yczaja czytelnika 
do następujących znaczeń słów pol­
skich: „świecki" („św iatow y") „zły" 
( =  złośliwy0 np. „zła karykatura"), 
„honorowy" (=uczciw y, zacny, np. „ho 
norowe i ścisłe spełnienie obow iązku", 
wcale nie w znaczeniu „bezpłatne", bo 
mowa o oficerze, lub w szablonowym 
zwrocie pubhrystycznej krytyki rosyj­
skiej „honorowe dążenia m łodości"), 
„rozkaszl* (=zbytek , na każdym kroku 
ktoś rodzi się wśród rozkoszy i w ygód" 
lub niekochany mąż dostarcza żonie 
rozkosze") „obyw atelski" znaczą w tej 
książce nietyiko „ziem iański" lecz i „fi- 
listerski *; gdzie powiedzielibyśmy „łat- 
we, wygodne życie", znajdujemy za­
wsze „lekkie życie"; słowo „społeczeń­
stw o" nie jest tłumaczce znane, zamiast 
niego używa „towarzystwo* („rzuca 
wyzwanie tow arzystw u"), lub „św iat" 
(„cały  petersburski św ia t" ); zamiast 
„ludowy" spotykamy zawsze „narodo­
wy" („próby  wywołania narodowego 
pow stania" w' Rosji), zamiast „stano­
w y" —  „klasow y". Ale pocóż żądać 
subtelnej ścisłości, j t o c o  wyławiać po­
jedyncze przykłady słownictwa naszej 
tłumaczki, jak „ludowa osobow ość" 
( =  oblicze duchowe ludu), „księżna*' 
(=księżniczKa zaw sze) lub „światłe 
ideały" a naw et „św iatła fiioizolja" 
(=zabytk i, np. języka „rozpraw y z bo­

jaram i" (^k a to w an ie  boiarów ), albo 
„głoski podniebne" (—  podmiebienne) 

i „zm iana praw a niewolniczego"
(— zniesień,ie), poco korygować jej ko­
mentarze przy słowach rosyjskich, uż) 
tych w tekście, jak, że „chochoł" to 
chłop, lub „oprycznik" to giermek car­
ski, kiedy ze znajomości rosyjskiego 
zdaje ona egzamin kilkoma poważ- 
niejszemi „bykam i": car Iwan pisze 
swe „posełstw of# (ros. „posłańje"), 
potem przychodzą „smutne czasy", po­
tem „dobrobyt" (ros. „błażensrw o") 
XVIII w. a  wreszcie tytuł opow iadania 
Turgieniewa „Ziwyja moszczi" brzmi 
po poilsku „Żywe m oce"; z umiejętno­
ści języka, którym pisze obcina się osta 
tecznie w takiem zdaniu „Nozdriew... 
miał jedną backenbardę obowiązkowo 
krótszą, niż drugą, tak jak i nigdy (ras. 
„tak, kak nikogda") g ra w karty nie 
obeszła się u niego bez „historji".

Nic dziwnego, że przy takiem znaw ­
stw ie obu języków, wysiłek tłumaczki 
dał rzadko spotykane i godne zanoto - 
wanta curiosum naw et wśród naszej 
nieświetnej produkcji książkowej. Sza­
blonowa, jak można przypuścić, fraze- 
ologja autora, przełamana przez kry­
ształ przekładu, przeobraziła się w coś 
groźnie —  komicznego i niesamowicie 
—  dziwacznego. Nie mogę sobie odmó 
wić w obecnych -„smutnych czasach" 
(w  obu znaczeniach, połskiem i tłumacz 
ki), zatytowania paru ustępów, choć w 
skróceniu. Nie będę wybierać, żeby dać 
pojęcie o przeciętnym poziomie, ram, 
gdzie można przypisać wyłącznej winy 
tłumaczce. Oto Krylów, „osobliwy typ 
człowieka: cichy, skromny, możnaby

„naw et powiedzieć niepozorny, gdyby 
w oczy nie rzucała się jego >»gromna, 
niekształtna postać.... język swój i wni­
kliwość umysłu wyrobił sohie w utoczę 
niu ruchliwego ludu ulic i placów tar­
gowych. Dzięki temu realizował w so­
bie tę ludność, żw awą, roześmianą, 
lecz ostroiżmą, niedaijącą się podejść z 
za płotu, którą nie można było zyskać 
jakienns sentymentalno-romantycznc- 
mi nastrojami... Bajki były, dw w ironne, 
lub powiedzmy lepiej —  obosieczne; w 
swym postępowym rozwoju, to wpa­
dały w ton ogólnych nastrojów, <o 
znów atakowały obie strony"

„Liryczne utwory Puszkina, pełne 
są ukoclnnia miłości, owego Jo ń ca  
życiodajnych sił.... Nie są to rwykłe, 
doskonale śpiewne w 'ersze, dzwiecznu 
i pieknie wypracowane, których wibro­
wania musną lekko uczucie i znikną w 
bezkresie. Są to symbole dźwięków, 
które rodzą się, przenoszą,, migają mgłą 
namiętnych muśnięć... Liryka Puszki­
na.. chętnie zamyka się ona w  lormach 
epiki muzyikalno-obrazowej rapsodji. 
gdzie m alarstwo znajduje idealną for­
mę dla pełnego rytmiki wyrazu4*. Po­
mijam dalej opis „Tereka". który 
według słów Puszkina w polskicm tłu­
maczeniu Hi ni posilić się nie może, ni 
odpocząć" (podane bez początku me­
tafory, gdzie rzeka jest upodobniona 
do dzikieg,o rozszalatego zwierza, któ­
ry szarpie się naprózno: a  „wotszcze. 
Niet ni piszczi jemu, ni o b rad y "), po­
mijany „Córeczkę kapitana" (co  za mi­
łe spieszczenie!), „Janisza Korolewi- 
cza" („Janysza Królewicza% co do któ 
rego autor twierdzi że jest źródłem

01000002020100020200015300532348232353238923



3 Ł. O W O 3

K R O N I K A
PIĄTEK

W. s g. 7 mj — 

Z. s. g. 3 n.. 20

Oz .i j  y
F e lik s

Ju i'0  
Ofiarowani- 

■BRSl UrhSS - ,
^ •c fO U lZ ^ Ł M A  ZAKŁADU METE'0 
ROLOG1C7NLOO U.S.B. W  WILNffi 

Z linia 19 listopada 1931 r.
Ciśnienie średnie 777.
T em peratura średnia 0.
T em peratu ra  najw yższa 0.
T em peratura  najn.ższa — 1.
Upad w mm ■ 0,1.
W iatr: wschodni.
T endencja: wzrost.
Uwagi1: pochm urno

U R Z Ę D O W A
—  DełeSaei studentów a p. wojewo

dy. We czwartek była u p. wojewody 
wileńskiego delegacja studentów1 USB. 
wszystkich ugrupow an. Delegacja po­
informowała p. wojewody o czynionych 
przez studentów  staraniach zliku idou a 
ni a zjąść i otw arcia Uniwersytetu. P. 
wojewoda na jirośbę przedstawicieli 
studentów przyrzekł zarządzić ułatwie­
nia przy zbieraniu się studentów  na ob­
rady w' lokalu Bratniej Pomocy.

SAMORZĄDOWA
—  Ztazd w ójtów  i pisarzy pow W il.-T roc

kieec. S tarosta p. Radwcńsk! zam ierza w naj 
bliższym czasie zwołać «wójtón pisarzy ce­
lem szerszej dyskusji w okresie opracow a­
nia nowych budżetów, które ulegną znacz­
nej (25 proc.) kompresji;. (J. H.)

MIEJSKA
—  Sprawa pożyczki angielskiej. W

tych dniach w raca z Londynu mec. Jum 
dziłł po ostatecznem  załatwieniu spra 
wy likwidacji pożyczk, angielskiej

N atychm iast po jego poyvrocie zo­
stanie zwołana komisja miejska do 1.- 
kwidacji pożyczki.

— Konfiskat? „L xpressu“. —  W czorajsze 
wydanie „Expressu W ileńskiego" zostało 
zajęte orzez S tarostw o Grodzkie za w a d o -  
mości, om aw iające bojkot sklepów  żydow ­
skich.

—  Kino Miejskie. W ydział kontroli 
M agistratu zgrupował j,uż wszystkie 
materjały, dotyczące gospodarki w k:- 
nie miejskiem, zbierane bez m ała 
przez trzy miesiące. N ajpraw dopodob­
niej już w sobotę m aterjały te zustaną 
przedłożone prezydjum miasta.

—  Ile taksów ek m am y w mieście. —  
( fstatm o liczba dorożek sam ochodowych, 
kurfeil acych w  mieście uległa dalszemu zmntej 
szeniu.

W  obiegu pozostało zaledwie 80 wozów  
i tu przeżyw ają ostry Kryzys.

— Nowa Karetka dla P o g o to w ia  —  W  
n iedalekej przyszłości Pogotow ie R atunko­
w e otrzym a przyznaną już oddaw na frze- 
cią karetkę sam ochodow ą firmy „Chevro!.et“ .

— Poszkodowane firmy chrześci- 
lańsKie. W edług zestawienia Stowarzy- 
szenia Kupców i Przemysłowców 
Chrześcijan w W ilnie, listę poszkodo­
wanych firm chrześcijańskich, podaną 
przez Stowarzyszenie w dniu 15 listo­
pada b. r. należy uzupełnić następują- 
cemi firmami, którym równiem w ybito 
szyby:

Ul. Mickiewicza —  E. Wedel, Ka­
wiarnia Spółkowa Dmochowskiej.

Ul. W ileńska —  Dom Towarowy A. 
Głowiński, Bławat Kresowy, Zakład Ry 
marski Krusiewicz, Sklep Naczyń i W y 
robów żelaznych Karol Januszkiewicz 
(w łaśc. Hieronim D abkus), Piekarnia 
Kondratowicza, Pracownia obuw ia Mo­
roz.

Ul. Zaw aina —  Sklep mięsny Czy- 
żowej, Sklep owocowy Żurakowskiej.

Sklep artykułów spożywczy ch Hieroni­
ma Marku na, Bar Kresowy.

Ul. Ludwisarska —  Sklep m aterja- 
tów piśmiennych 1. S. K.

U l .  Portow a -  Sklep mięsa W ito- 
wicza W ładysława.

Ul. Trocka —  Mleczarnia Maryi Czi 
pulanis.

WOJSKOWA
—  Gen Konarzewski w W ilnie. —

W czoraj przybył do W ilna inspektor 
armji generał Konarzewski i zamiesz­
kał w hotelu G eorge‘a

—  Baczność Podchorążow ie rezerw y! Na 
podstaw ie uchw ały nadzw yczajnego walnego 
zebraniar Koła Poochorążycfi Rezerwy przy 
Kole Związku Oficerów Rezerwy w . Wilnie 
w szyscy podchorążowie rezerwy, należący 
uprzednio do Koła Podchorążych Rezerwy, 
zostali wcieleni do Koła W ileńskiego Z.O.R. 
na praw ie członków' rzeczyw istych. W obec 
tego, w śzyscy podchorążow ie rezerw y są pro 
szeni o zgłaszanie się do Sekretariatu Kola 
W ileńskiego Z.O.R., ul. W ileńska 33 —  Klub 
Techników , w  celi: otrzym ania legitym acyj 
członkowskich.

—  Zeorartle inform acyjne OZPR. W dum 
22 bm. o godzinie 16-ej odbędzie się zebra 
nie informacyjne Kola W ileńskiego Związku 
Podoficerów Rezerwy w lokalu Federacji 

.(ZcTgow skiego 4 ), poprzedzone odczytem 
p. m ajora Ossowskieko, kom endanta PKU w 
W ilnie na tem at , Rola podoficera rezerwy 
w PW  i w  społeczeństw ie". Ze względu na 
aktualnj tem at odczytu i szereg porusza­
nych ważnych spraw  zw iązkowych —  o- 
becność wszystkich kolegów konieczna.

UNIWERSYTECKA
—  Zrzeszenie Kół Naukowych USB. —

Nin ejszem zaw iadam ia się Kolegów: Preze­
sów  w szystkich Kóf, iż nadzw yczajne zebra 
nie Rady Zrzeszenia Kól N aukowych odbę­
dzie się w piątek, tj. 20 listopada 1931 r., o 
godzinie 10 min. 30, w  lokalu Kola Prawni 
ków  (Z am kow a 11).

Obecność reprezentantów ' wszystkich Kół 
^Naukowych obow iązkow a.

AKADEMICKA
— Sodalicja M ariańska Akademików U.

S. B. podaje do w ‘adom ośc;, że w  i,Udzie­
lę, dn. 22 bm., o godzinie 8 rano. odbędzie 
się w kaplicy sodalrcyjnej (W ielka 64) na- 
Dożeństwo sodalicyjne, poczem nastąpi ze­
bran iu  ogólne.

Goście mile widziani.
SZKOLNA

—  K urator O kręgu Szkolnego W ileńskie­
go  p. Kazimierz Szelągow ski w yjeeha1 na 
kdka dni w  spraw ach służbowych do W ar­
szaw y

—  Kuratorjum do rodziców miodzie 
ży szkolnej. W ypadki na ulicach W il­
na i wpływ tych wypadków na mło­
dzież szkolną spowodowały, że Kura­
torjum wydało odezwo do rodziców.

W odezwie tej po zaznaczeniu, że 
szkoła potępiła gwałty i uczucia nie­
nawiści, lecz dla uchronienia młodzie­
ży od zgubnych wpływów konieczne 
jest jak najściślejsze współdziałanie 
szkoły z domem, a to tembardiziejji, że 
pieliczaca się z niczem agitacja usiłu­
je przemknąć do szkoły W  związku z 
tern należy otoczyć młodzmż najtro­
skliwszą opieką, zwalczając wszelkie 
objaw y nienawiści. Tylko wspólny wy 
sitek szkoły i rodziców odniesie nie­
w ątpliwy skutek.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Klub W łóczęgów. — W  piątek, dnia 

20 bm., odbędzie Się w lokalu przy ulicy 
P rzejazd 12, LXV Zebranie Klubu W łóczę­
gów  seniorów . Na porządku dziennym : 1) 
om ówienie ostatnich zajść na terenie akade­
mickim oraz 2) reterat p. K. Łęczyckiego 
pt. Sytuacja  na Łotwie. Początek o  godzinie 
19 30 Goście mile widz.ani.

—  Zebranie Rodziny Radjowej. —  Dnia 
22 ls to p a d a  br., o  godzinie 5, odbędzie się 
w  gm achu radjostacji, przy ul. W itoldowej 
Nr. 21, w alne zebranie członków stow arzy­
szenia ..Rodzina Radjow,a“ Ze względu na 
w ażne snraw y, znajdujące się na porządku 
dziennym, przybycie w szystkich członków 
na zebranie jest konieczne.

—  Z arząu Zrzeszenia W ojew ódzkiego 
Związku P racy O b y w a te lsk ą  Kobiet w Wil­
nie składa uprzejm e podziękowanie p Józefo- 
w D om agale za ofiarow ane 27 mtr. płótna 
naszej ochronce im. ks. b -p a  W ładysław a 
B andurskiego na fartuszki dla dzieci.

— D nia 26-XI b.r. o godz. 17 w  lokalu 
,.Rodziny W ojskow ej" Mickiewicza 13, odbę

dzie Sję nadzw yczajne walne zebranie Stówa 
rzyszenia Rodziny W ojskowej.

Z arząd prosi o  jaknajliczniejsze stawienie 
się człon k'ń.

— Z arząd Związku Absolw entów  Gimna­
zjum Jezuitów  w W ilnie podaje do w ado- 
mośei członków, że w  niedzielę, 22 bm., o  
godzinie 17, odbędzie się z eb ran e  ogólne.
Po zebraniu referat i herbatka tow arzyska.

Obecność w szystkich członków konieczna.
Równocześnie przypom inam y, że kierow ­

nik sekcji Pośrednictw a Pracy dyżuruje w e 
wtorki i p ą tk i od godziny 19 do 20, w k tó­
rych to  godzinach są  załatw iane spraw y, zwią 
zane z • udzielaniem korepetycyj przez człon 
kaw  Z w iązk i.

—  Centralny Z arząd Polskiej Macierzy 
Szkolnej podaje do wiadomości, iż w alne ze 
branie T ow arzystw a odbędzie się w dniu 5 
grudnia 1931 r , o godzinie 6 pop., przy uli­
cy W ileńskiej 23, m. 9, w  pierwszym term i­
nie, zaś w  dniu 10 grudnia 1931 r., o godzi 
nie 6 pop. w drug'm  terminie.

—  Posiedzenie Cechów p.ekarzy. Dn.
18 l stopada odbyło się v „pólne posiedzenie 
Zarządów  Cechu Piek. Chrzęść, i Cechu 
Piek. /v d ó w , na którerr omówtono w ytw o­
rzona sytuąbje w zawodzie p iekarskm  w 
zw ązku  i ciągła zw yżką cen na zboże i 
w -kazano, że sy tuacia  piekarzy w Wilnie w  
odróżnień.u od mnych m ast w kraju jest 
w prost bez wyjścia. I tak w W an-zawie, 
choć1 m ąka 65 proc. jest tam  tańszą o  3 gr. 
niż w  W iln;e, cenę chletba zgodnie z zarzą­
dzeniem w ładz wynosi 50 groszy kg, pod­
czas gdy w  W ilnie chleb z te jże  mąki kosz­
tuje tylko 44 gr. . . . . . .

Postanow iono więc zw ro cc  się do pana 
w ojew ody o uwzględnienie postulatów  pieką 
rzy m. W ilna i niedopuszczenie do Zupełnej z  p o d e jr z a n y m i o te n  cz y n .
ruiny 4 prosić o us.nleme cen na pieczywo ■ w ' ^  
przy uwzględnieniu każdorazow ych cen na

PAUJEł KADZISZEWKI
PROFESOR NADZWYCZAJNY WYDZIAŁU MATEMATYCZNO PRZYRODNICZEGO

UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO
urodzony 30. VI. 1890 r.

p o  d ługich  i ciężkich cierpieniach zmarł w R udce 17 listopada 1931 r.
N a b o ż e ń s tw o  ża ło b n e  w  Wilnie od praw ione zos tan ie  w so b o tę  21 l is top ada  b. r. o god zin ie  10-ej 

w K ośc ie le  św . Jana,
REKTOR, SENAT i GRONO PROFESORÓW 

UNIWERSYTETU STEFANA BATOREGO
o  czem  zawiadam iają

zboże. , ,
Jednoczesne Cechy postanowiły opodat- 

■ ' rnwolnie na rzecz bezro
(od 
ni)

Policja przypuszcza, że uda się jej 
ustalić winnego.

Bezpłatny Kurs Instruktorów o b ro n \

LOPP. celem dania muż.nosui zaznajom ienia 
s ę  społeczeństw a z techniką walki nrzyszłej 
woj ly lotniczo - gazow ej, .jak również i ze 
sposobam i obrony przeciwlotniczo - gazo­
wej, zorgar. zował bezpłatny stały Kurs In- 
sti uktorów 111 kategorji O P. Oaz.

Zapisy na drugi kurs O. P. Gaz. przyjmu 
Komitet LOPP, przy ulicy

kow ać się dobrow olnie na rzecz b e /ro b o t-  p reeCjw eazow ej. — W ojew ódzki Komitet
u cli w  wysokości 2 złotych miesięcznie (o 'ł ..................................................
każdego członka lub właściciela piekarni 
począwszy od 15 listopada.

RÓŻNE
  Co, kto, p°co? D o n asze j, re d a k

cji p r z y s z e d ł  w c z o ra j  o k o ło  g o d z . 3  p o  
p e ł  ja k i ś  c z ło w ie k  i k a z a ł p o k w ito w a ć  W ojewódzki 
odbiór p a p ie r u  —  k o p e r t )  b e z  a d re s u  i Marji M agdaleny 4, m 1.

b e z  ż a d n e g o  firm y . N a  p a p ie r z e  ty W ykłady odbyw ać Ge będą dw a razy w
n a p is a n e  b y ło  d o s ło w n ie  co  n a s tę p u je :  tyg(Hłll u od g0dzi,.\ 18— 20. Czas trw ania

w .,„ o  M .  ; #  « * » •  Z» l " »  “  2 4 ,1  HO, r.
p o siw tan ic  a a c j ,  I n ^ m a m o .  _  X  wobec bojkotu. D ro b n i Ira.)
npj które odbędzie s^e w c cziwiartek, dnia iy - . .
bm o godz 19 w 1  Woje * dziw a. P rze- d l a r z e  ż y d o w s c y , ro z u m ie ją c  ze  ,o  -
w o d z ą c y  (żadnego podpisu niema) . S e- s z e r z a ją c y  s ię  b o jk o t
kretarz (podpis absolutni- nieczytelny). b » „ , s ię  n o w a z n .e  na o b r o ta c h  cl c a

. . .  . . • jo . i  z w o ła ć  w a ln e  z e b ra n ie  h a n d ła iz y  z y -
I c m e w a z  p a p i u  m e w s k a  -j .■ , R a w sk ic h  w  c e lu  o m ó w ie n ia  w y tw m rzo  

nej tirm y , ż a d n e g o  k o m ite tu ,  d o  k t m t -
g o  należy- s e k c ja  p r o p a g a n d o w m - a r ty -  
- s ty c z n a ,  p o n ie w a ż  p a p ie r  n ie  je s t d o

Niefortunny „ t r a n z y f p r z e z  Z S S R
SMUTNA PRZYGODA OBYWATELI AUSTRJI.

(Korsspondencja z« Stałpców ).
Do Jakiego stopnia p isu n ą ł się cy-  szpiegow skim  nosem pokaźną ilość go- 

nlzm  w ładz bolszew ickich w stosunku tówki w cennych dolarach, aourodusz- 
oo ludzi nie z Ich .czerw onej paraljl* nych Austrja* 6w , postanow iły załatw ić  
Świadczy następujące zdarzenie. się  z nlę w sposób zardw no k r6 t .f ,]a k

Obywetel austrjackl, p Karol Fuchs, i bezceremonjaśny. O sk ariy w szy  w .ęc  
był swego czasu zam ożnym  plantato- Bogu ducha w innych podróżnych o 

c o d z i e n n i e 'w “gol rem bananów I tytoniu w A T yce  W sku- akcję szpiegow ską ńa koizySĆ AustrJI,
tek niesprzyjających warunków  k lim a­
tycznych zlikw idow ał Jednak sw e przed­
siębiorstw u I przeniósł się do Persji. 
Tu w szed ł w spółkę z braćmi Bodo i 
Juzetem  Makrejam! ró * m e ż  cbyw3te- 
lam i Austrji, i w szyscy trzej uruchom ili 
obszerne plantacje tytoniu. Po kilku la-

odebrały im dokum enty, w izy , bilety 
kolejow e, a przedew szystk ie .n  pienią­
dze i z iozpaczonych nieszczęściem , Ja 
kie ich spotkało, posadziły na dom.ar 
złego do w ięzien ia .

Po d łutszem  siedzeniu za kratam i 
w głoazle , chłodzie, insektach i bcu

W czoraj zanotow ano uczne zajścia
-siyu^ia, T; na tem tle, a m. in. na ulicy Portowej,
niko-go zaadresowany (am do reda.kuji, . >>, • >

nie 
- 1

n o siani do redaktora), ponieważ 
podpisu przewodniczącego, a sekretarz 
jest podpisany gryzmołą, której, nu- spo­
sób odczytać, więc nikt z redakcji nie po 
szedł na posiedzenie tej- tajemniczej sek 
qjji. Nie mógł nawet, bo przecież naw^et 
sala w województwie nie jest w-skaza- 
na, a trudno szwendać się po1' całem 
województwie i dopytywać gdzie, obra­
duje jakaś sekcja, co tak „artystycznie11 
załatwia się.,,ze swojetni zawiadomie-

gdzie z jednego ze sklepów żydów 
skich kilka kobiet usunęło siłą kupu- 
jącegą chrześcijankę.

POCZT OWA
—  Telefon z Paryżem . —  W obec urucho 

mienia bezpośredniego przew odu telefonicz­
nego W arszaw a —  Paryż zmżono z dn em 
14 bm. opłaty za rozm ow y telefoniczne, p-o 
w adzone między Polską a Francją o 1 fr 
zł., wobec czego obecnie jednostka trzym i- 
putow a wynos! od 7 fr, 20 cent. ao  13 fr, 
80 c. w zależności od strefy.

Tak ze strony Francji jak i ze strony 
Polski dopuszczone są do rozm ow y w szyst­
kie urzędy pocztow o -  telegraficzne.

MUZYK A

m am i,
Ale mimo to, interesuje nas samych 

o co tu chodzi? Co za sekcja. Osoby 
mogące nam dać jakąś potemu informa 
cje proszone są o telefoniczne uśw ia­
domienie redakcji.

—  Obchód l l - g o  listopada w  Nancy.
Piszą do nas z Lotaryngji:

„W ielką uroczystość obchodziła kolonja
polska w  dn ..................
10 m. 30 kość
cznością francuską i poisKą. pięnn c usw iei — .aśk iew i.. ...
lony kościół i odpraw iająca się msza żaloh- g^anf^ławy Wvsock!ej, oraz nastro jow e de

 ...u i, koracj-^ w  Makójnik? dają sztuce należyty

fath w ytężonej p .acy , dorobiw szy się dzie, biedni A ustriacy, którym  oczyw A  
nleco grosza, trzej przyjaciele postano- śd e  n iizego nie udow odniono, zestali 
w ili sprzedać sw e nieruchom ości i wró- w ypuszczeni na w olność, ale Ju i bez 
cić na łono sw ej naddunrjsk ie j ojczyz- pieniędzy, bez rzeczy , bez biletów, bez 
ny. Zaopatrzeni w czyste, Jak kryształ, w jŁ ;ub Jakichkolw iek dokum entów, 
dokum enty osobiste i spory zapas go- w ład ze  sow ieckie w ystara ły  się  w  kon- 
tów ki w dolarach w yru szyli w drogę, su lacie polskim  o zezw olen ie  na prze- 
radośnl f pełni nrjiepszych  nadefei na j azci tranzytem  przez P o lskę , nie dały  
przyszłość. Nie przeczuw ali, n ieszczęś- jed n ak ie  ani grosza na drogę. W czoraj 
ni. Jakie czekają Ich losy w przejaździe niefortunni plantatorzy tytoniu przybylt 
przez pahstwo czerwonego proletarja ao Stołpców, bieanl obraDowani z rze- 
tu, w  przeciw nym  razie wolelm y z pew- czy | uciułanego na obczyźnie grosza, 
nością zostać do końca zyc.a w  ciepłe], Dalszem losem  oTar m oskiew skich  
słonecznej Persji. Oto bowiem , co się  rabusiów  za ją ł się, powiadom iony teie- 
stało. graficznie przez w ładze oezp(ecz«Astwa,

W  Moskwie, sow ieckie w ładze ad- austrjackl konsulat w W arszaw ie, 
m .nistracyjne, zw ietrzyw szy czujnym ,

f o d p a i e n i t  s z k o ł y  p o l s k - t j
it/n 17YK A WILNO. —  We wsi Rodziewicze, nosci me uaało się ugasić i cały bu-

. . , 1 n Tumieliszek (Troki), tuz za kor- aynek spiunął. W  pooliżu miejsca p o-
dnia 2 o 'h m i ufeym yWfra p u ią «  K T - donem litewskim, nieznani sprawcy żaru znaleziono dwie b a ń k i z o s f c . -
sera  p.t. „Dzień pa/dzierm kowy";, któm  w^zę pocpałili lokal szkoły polskiej, oblewa kami nafty, co wskazuje na podpalę-
Jzie zdobyta zasłużone pow odzenie Składają ję C g 0  naftą. Fożai mimo WVSiłkÓW iuti tlje. . |
się na to: niezwykle ^ f >nalnaaztl' ^ je^ '

au to ra  postaw ione roie, -które u nast ui u uknute w ‘u i'ju przez aurora posiidwwiic M *
dniu 11 listopada rb. O godzinę  zna]azly „oskonalych odtw órców  w osohach 
cościół zaczął się napełniać publi- Duni-.i-Rvchiow sklej, Wareckiej, Glińskie 
■ancuską i polską. Piękn e ośw iet ‘ jaśkiewricza Loedla. W nikliwa reżyserja

na za poległych czyn,iły na zebranych Po­
lakach i Francuzach wielkie wrażenie.

* NahożcMistWo zakończono marszem żałob 
nym Szopena i w yruszono w pochodzie na 
m iejscowy cm entarz do grobu Nieznanego 
Żolrierza.

W pochodzie widać było dz,Tei szkolne 
w strojach ludów) ch i maleńką krakow ian­
kę, zginającą się pod ciężarem w leńca od 
kotonjń polskiej, a  za nią różne stow arzyszę 
nia polskie. Z rarmenia konsulatu polskiego 
w ystępow ał p. dr Boderski, Związek studen 
tów  Polaków- w Nancy reprezentow ał p. 
Surowiec, S tow arzyszone Robotników -—p. 
Cytryn !ak, Zwią-iek Strzelców  p.p. Szawel 
ski i Radlicki. Pozatem  byl tam  caty tłum 
Polaków, rozradow anych i podnieconych 
tem , że choć zdała

ton i opraw ę.
  Poranek niedzielny w  Lutni. W nad­

chodzącą niedzielę dni:. 22 b.m. o  godz. 12 w
ukaże się „Kopciuszek Grimma w re - ■ . . _-oj w artozc- 50.1 zi

H Zclv erowiczówny, w  dekoracjacn ora/- b ,i..unę łącznej w artości osu  f.
“  K orsakow sk'ej Bronisławie (Olimoja U )

nieznani spraw cy skradł z mieszkania g ar-

pol.
żyrserj!. . . . -----
M. Makojnika, z muzyką M. Popław ske.go 
w) w ykonan u całego zespołu, oraz ucznych 
statystów .

—  Niedzielne przedstaw ienie poppłudnio 
w e w Lutni. Doskonała kom edja T . I.cpalew 
skiego „Aurfeloju nie rób tego" ukaże s-ę w 
n- edzielę dn - 1 22 b/m. o godz. 4 po poł. nie­
odwołalnie po raz ostatn. w  sezonie, u stępu­
jąc innym nowościom repertuarow ym .

—  T ea tr Miejski na Pohulance. D /iś, w

I H D H B n i

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Okradli przyjezdnego i m ieszkanie na 

przedmieściu. —  Pieskunowi Janów!, miesz­
kańcow i wsi Tynrice, gm. tuczajskiej, pow. 
postaw skiego, nieznani spraw cy skradł' w  
dn;u 18 bm.., z  lokalu T -w a  K rajoznaw cze­
go, przy ulicy Św Anny 13, gdz e chwilowo 
zamieszkiwał, —  garderobę męską, dam ską

derobę dam ską oraz b ierznę łącznej w arto ­
ści 350 zi.

—  W nocy z dnia 17 na 18 bm. nieznani 
spraw cy zapom ocą w yrw ania strzechy do­
stali się do stodoły Oliwińskicj Marj-', za ir . 
we wsi Kropiwnica, f skradli 80 klg. ięcatiie

mickiewiczowskiej ,,Ryoki“ ,' aczkolwiek 
„G uzla“ Merime‘ego zjawiła się pięć 
lat późniei, niż „B allady i Rom anse"), 
„studjow anie w archiwach nad dzieła­
mi, doryczącemi pow stania Pugaczow- 
skiego“ (w  archiwach leżą w osobnych 
tekach spraw y, po rosyjsku ,,dieła“ ) 
„Dantiesa. s>ma barona Geckerona" 
(d ‘Antes j bar N eckera); [>rzejdźmy do 
Gogola. W ychowany w „Niżynow- 
sk*em‘‘ gimnazjum, lubial (nigdy ina­
czej!) opisywać jak parobcy, „dura- 
cz>li‘‘ naw et „głowę" —  to zn staro­
stę" , „obiazorwórczo.ść Gogola dąży­
ła  do potężnego i oryginalnego stylu, 
który w yrażałby i głębokie życie wew­
nętrzne i blask zewnętrznego obrazu, 
znajdującego wyraz nietylko w poję­
ciach, obleczonych w formę słów, lecz 
i w określonej muzyce dźwiękowych 
harmonij". ą  Lermontow!, którego „roz 
kołysały nerwy bogatej, autystycznej 
natury 1 zaczęły podszeptyw ać smętne, 
a łagodne tony"; gubił go „nieoglęctny 
zmysł satyry"; „subtelność wrażeń i 
wa-r myśli nie znikają bez śladu, lecz 
tworzą trwałe dążenie tajemnej sym­

bolik i serca"; „pełne jadu ponęty zep­
sucia tylko zaostrzają słuch, chw ytają­
cy tony innych wyżyn św iatów "; po- 
minmy „M cyry", a zobaczmy, jak stre­
szczony zostały inny, sławny poemat 
tego poety: „na balu u Groźnego... mlo 
dy „opneznik", giermek carski, zapy­
tany przez cara, dlaczego jest smutny... 
odpowiada, że przyczyną jego smutku 
jest namiętna miłość., do żony dziar­
skiego kupca.... Dalsza scena przeno­
si czytelnika do.... opustoszałych ulic, 
gdzie zuchwali carscy faworyci gotowi

są wnieść zamęt w dobre rodzinne oby 
czaję". Dalej opowiada się jak napadł 
na żonęj kupca Rizibiewicz (tak  w s k u -  

tek starannej korekty i trauskrypcji tłu­
maczki w ygląda nazwisko Kiribieje- 
wicz) na pustej ulicy; mimo to, a 
w brew  danym poematu „wieść o kom­
promitacji wiernej żony rozniosła się po 
całej Moskwie". Potem autor wbrew 
historji, opowiada o istnieniu j,)Sądów 
Bożych" w formie pojedynku w daw ­
nej Moskwie; lecz mimo, że „zwycięz­
cy przyznawano rację", gdy Kałaszni­
kow zabił f„*Rizibiewicza“ , „jako uo­
sobienie narodowego sumienia w ystą- 
pił Groźny Car, który pomimo, że oce- 
n :ł pełną dumy odpowiedź bohatera 
Kałasznikowa, jednak posłał go na ścię 
cie“ . Ładne sumienie!

Dosyć tego! zaledwie z kilkudzie­
sięciu stronic cytowałem powyższe przy 
kłady stylu i metod książki, mającej 
nas za poręką prof. dr. M arjana Szyj- 
kpwsl.iego, zapoznać z liteiatuną rosyj 
ską. Trzebaby przepisać książkę, żeby 
dac o niej pełne pojęcie. Ale dosyć: 

•ylogiKa zdrowego rozsądku wyśmiała 
gorzkiem szyderstwem cichy dobrobyt,: 
a  biedna, nieszczęściem zaślepiona 
myśl zaćmiła się", że użyję na zakoń­
czenie jeszcze jednego cytatu z książki.

Koleżanko Roscnbcrżanko, nie bądź 
cie tłumaczem, nie pędźcie czytelnika 
„na kraj szaleństw a i zg u b y 1; o to 
W as prosi w asz kolega w popularyzo­
waniu literatury rosyjskiej.

K. W . Zawód ziński.

jednak Polak zaw sze, p a te k  dnia 20 b.m. o godz. S 
mijsi p rzetrw ać zle 1 dążyć ku lepszej przy się .„Lalka", przepiękna kom edja m uzyczna 
szłości i chw ale imienia polskiego. Audrana. Całkowicie now a re /y serja  v tsce-

Na cm entarzu wygłosi! m owę mei rn nizacja reż. ,\V. Radulskiego nadała w idow i- 
N ancy mr. Riidardi, a  prezes Związku Stu- sku temu szybkie tem po, wesołość i humor, 
dentów  Polaków p. Surowiec w podniosłej Nieprzewidz ane sytuacje oraz komiczne pip 
fnowie podkreślił łączność i b ra terstw o  obu ^enki w yw ołują salw y śm iechu na w  down
narodów  i w spólność przelanej krw na zn 
mi polskiej i francuskiej Po przem ówieniach 
odegrano Marsyliankę"*. J-

—  Nieprawdziwe wersje o zgonie 
studentów . W związku z kolportowa­
nemu wersjami o śmierci rannej pod­
czas ostatnich zajść stuuentki yszko- 
wiczówny oraz mitycznego studen­
ta Sobolewskiego, była u p. wojewody 
delegacja Bratniej Pomocy m .

Delegaci otrzymali zapewnienie

nia i 112 kig gryki, ogólnej w artości 36 zf. 
Ustalono, że kradzieży tej dokonał E jsm ont 

wiecz. ukaże W ładysław , A strakowski Adam i P ietruse- 
wicz Juljan, mieszkańcy wsi Krop iwnica. Pie 
trusew icza zatrzym ano, dwaj inn zbiegli. 
Skradzionego zboża nie znaleziono.

—  Z a j ś c i e  n a  K r ó l t w s k i e j .  — 
Dwóch pijanych osobników  usiłowało w czo­
raj zniszczyć piwiarnię przy zauŁ O ranżervi-

Nowe oryginalne dekoracje skom ponow ał nyr., 4. ...
U - --- ■■ ■ ■ ■ - - i -  W łaściciel piwiarni wybiegi za aw an tu .-

A ng ie l sk i  n o ż y k  
o d ł u g ie m  w y c i ę c i u  
do tw a r d e g o  za ro s tu

W  Makoinik, W  sztuce bierze udział cały . , ,  ,
niemal zespól, z p.p. Szurszuwską, B n g ie w  .u,.umi 1 na rogu Królewskiej , Zam kow ej 
gzem i Ciecierskim w rolach głównych. Przy w ezw ał pomocy policyjnej, 
pulpicie kapUm sirzow skirr p. W Szczepań- . W  chw.u g d , jednego z pijaków p o b -  

1 ciant trzyma} za kołmerz, tow arzysz jego
—  Szkolne przedstaw ienie , Roży" na P o - P°c^  k lajpiarza. 

hulance. Ju tro -'  sobotę dnia 21 b.m . o godz. A wanturników  zabrano  do kDmisąrjatu.
4 po poi', odbędzie się przedstaw ienie, p rze- —  S t r z a ł y  d a  p o l i c j a  n- 
znaczone dlr szkó . W ypełni je  potężny c .a -  } N a  drodze Lida —  Wufio t i ió z n a -

& e S 2 !£ !î ^ E & r*  ni ś > * « y oddali hima do

D E  L U X  =

Z S Ą D d W
Sprawa Sołłohuba została  

odroczoną.
Wyrokiem Sądu Najwyższego, został ska­

zę
. Szpakiewicza. Ceny szkolne r  J  ,  n , .  sow any wyrok w sp ran ie  Apcłłosa Sołlohu-

, —  Niedzielne orzedstaw ienie popoludnio pfzecnO O zgC egO  pO U C |anta  J . Kauzis>zt*v. byłego sekretarza znanego w Wilnie cdw.
m w łn s k i te  c a łk o w ic ie  n ie  m l m .w ia d a -  w e Pohulance. W  nadchodzącą niedziele sklego. P. And^ejewa.

, . .‘ 1 . dnia 22 b.m ukaże się na przedstaw ieniu N ie o d n io s ł  o n  Ż a a rre g o  s z w a n k u . Wobec tego sprawa imała być ponow nie
ją  p r a w d z ie  1 s ą  ro z s ie w a n e  p rz e z  z y -  p0p0łudiriow;em o godz. 4 nieśm iertelne a r-  *
wioły, które usiłtpą przeciwdziałać nor Cydzieło 
malnemu podjęciu pracy w USB i wi- zniżone 
chrzą, by wywołać podniecenie.

—  Echa ostatrrich rozruchów. —
Policja śledcza, działając z polecenia 
prokuratora, bada świadków ostatnich 
wypadków ulicznych.

W spraw ie zabójstwa ś. p. W acław 
skiego dokonano !:ilka konfrontacji

Żeromskiego „Róża". Ceny miejsc —  O k a t a s t r o f i e  
s z k a m i. — W ypadek z

p o d  H o d u c i -  
pociągiem  osobo

rozpoznaną przez S?d Apelacyjny w d n ia tb  
10 i l l-g o  grudnia r b.

Jednakże sprawa ta w oznaczonym ter-

C O  G R A IA  W  K IN A C H ?
M iejski: Samson 1 Datila 
H elkw  W esoły Porucznik.
S tylow y: G orąca k rtw .
H ollyw ood. W esoły Porucznn..
Caślno: Podniebny’ rom ans (Piekło) 
Pan: M arokko.
Św iatow id: W ładczyni miłości.

wym pod rloduciszkam i nn poc.ągr alt minje nje zostanie ro ipoznaną, gdyż ze strO'
iiiŻorlrtłTł/i nriO#* 11 ;u ro il ł-̂  OfÓ Ul HI ZI l‘Z G il— . t .  1 _ .  t . ,.ny  oskarżonego w płynęło  podanie z prośbą o 

odroc; enie sprawy.
O saarźony m otyw jije prośbę swą tem,

mm

W yjzła  z druku w  języku polskim  sensacyjn a  książka  
Lorda D‘ ABERNONA

który wrkz 2 Gen. VTeygandem stał na czele VIibj.
Anglo • Franc. podcza najazdu bolszewickiego

.OSIEMNASTA DECYDUJĄC? BITWA 
W DZIEJACH ŚWIAT V ‘

z przedmową p. Ministra Spraw  Zagranicznych Augusta ZaiesKiego
z 5-ma maDami i 2-tna portretami.

p. L I» ’

Prenum eratorzy i czytelnicy naszego pi;ma książkę tę mogą otr / ymać wre z 
przesyłką pocztową po cenie ulgowej Zł. 10. Zgłoszenia do Redak; i lub też 
bezpośrednio powołując się na nas do D rukam i M azowieckiej, Warszawa,

Szpitalna ].

wiadomo, ofiar w śród pasażerów  prócz ob­
sługi parow ozu. P o  w ypadnięciu z szyn p a ­
row óz zarył się w  ziemię i jest uszkodzony.
Fakt, że powodem ) kolejenia było pęknie- t t  obrońca jego adw. Szurlej nie m ;tc  sta-
cie osi biegunow ej w lokom otyw ie, spow o- wić się na ro ipraw ę, gdyż jest za ęty ws pr a -
dow al jaknajściśleisze dochodzenie wlacb wie C entrolew u.

kolejowych w te i sprawie. 6 1 * 1 ^ 8  V / a r S Z a W S k 3
fiGŁ-BDECZNf z jjjjjg jg  listopada 1931 r.

— U s i ł o w a n i e  p o d p a l e n i a .  WALUTY I D P W l7Y i
W e wsi W ilczki gm Grodek, n l s W e c t ^ d b  Do,a . m  i  ó}_  „ 9 1 , , _  ?
mu J. D ajnow skieęo rzucono w orek z palące   i 7iiOR 17^97
mi sie wegiami. Pożar, któfy z lego  pow odu 'Pg ’̂  I  174 08 ~  173’22
pow stał, dr arn szybko ugasić. Londyn 3t}’«4 -

Z PO G RANICZA N.-)o k kabel b,;. 7 ~
—  Zatrzymanie fałszerza. Koło —

Marcinkańców' zatrzym ano za usiłow a- Szwajcarja j 73,75 — 
n ie  przekroczenia granicy do Litwy Berlinów obroin^S,

357,85 
33 56 
8,907 
3ći,8b 
?6.33 

173,32

Chaima Narciugiera z W arszawy, po­
szukiwanego w związku z ujawnioną 
ostatnio bandą fałszującą 500 złotowe 
banknoty.

—  W y s i e d l e n i e  n a u c z y ­
c i e l a .  —  Koło oikietlik wysiedlono Te same 7 proc. 83,25 
na nasze terytorjuin nauczyciela - Po- 4 i ptl. proc. L Z ziemskie 43 50 
laka z Koszedar, Wincentego Tradle- 4 ‘ pół proc- warS2SWSkie 48>50

359,65 —
33,72 —
8,947 -  
s5,04 -  

26,50 - -  
174 i  -  
2 1 ,75

PAPIERY PR G C EN TO W i
3 proc. poży ;?.ka budowlana 31,25 
5 proc. koriwersyjna 41,71—42
4 proc, dclarowa 42.50— 42,25
7 proc. stabilizacyjna 5 9 ,-6 5 .5 0 —69
8 proc. L. Z. B. G. K. i B. R„ obligacje B. 

G. K. 94.

ckiego.
5 proc. warszawskie 52 
8 proc. L. Z. wars awy 65,75—66

^
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G 05£ W  O D M  -  B Ó G  W  D O M  film o w e j taśm ie
Legenda staropolskiej gościnności uleg­

ła w  czasach dzisiejszych pew nej m oderni­
zacji. P o :ę d e  gościnność sta ło  się w zględ­
ne, jakkołw-ek stosunkow o niedawno, bo 
>rzed sam ą w ojną, hołdow aliśm y w szyscy 

gościnności absolutnej. Dzisiaj — inaczej. 
W szyscy staliśm y się niegościnni. Dawniej

Z ŻYCIA LF.ŚNJKl)1#
(ROZMOWA Z PREZ. M. HOPPE- 

NEM)
Pisałem na wiosnę, że najmniej in 

teresuiemy się lasem, głównym naszym 
skarbem . Obecnie zaś doaam , iż nic 
prawie nie wiemy o życiu leśników, 
zgrupowanych w Związku zawodo­
wym. W tym więc celu zwróciłem 
się do p. wicedyr. W ileńskiej Dyrek­
cji Lasów Państwowych p. M arjana 
H oppera, który od roku 1922 piastuje 
godność prezesa tegoż Związku

P. prezes udzielił mi łaskawie nastę 
pujących informaeyj:

Związek nasz pow stał przed dzie - 
sięciu laty i liczy obecnie około tysią­
ca czołnków; w tej liczbie 600 g a jo ­
nych. W szystkich zaś pracow ników 
posiadła nasza dyrekcja 1300 osób Na 
całym zaś obszarze Rzplitej Związek 
nasz liczy 5.000. członków. W ysokość 
składki miesięcznej wynosi pół proc 
od poborów. Posiadam y kasę pomocy 
zredukowanym, których jest obecnie 
20 osób. Kapitał nasz wynosił na 1 XI. 
br. 82,000 zł.; z czego udzieliliśmy 
2,745 zł. zapomogi bezzwrotnej i —  
10,102 zł. pożyczki bezprocentowej. 
Od 2-ch lat istnieje przy Związku Ka 
sa Pogrzebowa, która rodzinie zmarłe 
go wypłaca natychm iast bez żadnej 
formalności 2.000 zł. Na ten cel potrą­
cam y od poszczególnego wypadku po 
2 zł. 25 gr. od członka. Jest to w iel­
ka pomoc,

Posiadamy własne wydawnictwo. 
W ydajem y przedewszystkiem  rok rocz 
nie obszerny kalendarz, który dla fa­
chow ca ma wielką wartość. W m ają­
cym ukazać się wkrótce kalendarzu na 
rok 1932 posiadamy' artykuły b. dyr. 
Dep. Leśnictwa p M iklaszewskiego, 
następnie prof. uniwersytetu w P i.zna 
rwu (wydz. leśny) dr. Biehlera i wielu 
innych..

W ielką nowością naszą jest świe­
żo otrzym any rękopis p. W łodzim ie­
rza Korsaka, referenta łow iectwa Dy­
rekcji. Jest to zbiór 12 nowel łowie­
ckich, jako wydanie jubileuszowe 
25-letniej pracy literackiej na niwie ło 
v\ieckiej. Drugi rękopis o treści nauko­
wej p. t „L as“ —  otrzymaliśmy od p. 
Jana Olszewskiego, nadleśniczego w 
Nienenczynie. W ydaw nictw a oba wy­
m agają około 40,000 zł. i nad tą spra­
wą mocno się zastanaw iam y. Kilka wy 
Óawmctw już mamy w opracowaniu p. 
Leona Huszczy. Moje zaś wydanie z 
roku 1927 „Podręcznik gajow ego" jest 
w yczerpane i możliwie, że nastąpi wy 
danie drugie. —• Z daw nych bibljotek 
wędrownych składających się z 23 
szafek po 20 —  30 egz. każda, po­
wstała bibljoteka centralna przy Dy­
rekcji

Posiadam y własny sztandar Jest 
jeszcze „niechrzczony11, co ycunak 
wkrótce nastąpi. Proszę pam iętać, i to 
podkreślić, że jesteśm y przedsiębior­
stwem i gwiazdą naszą jest —  dofoa 
konjunktura leśna, —  zakończył łaska 
wy" nasz informator. J. Hopko.

O f i a r y
P. K. na w ykupienie m aszyny dla H. S. 

złotych 2.

każdy z nas rad był nietyiko „głodnego n a- ' 
karm ić", lecz naw et w obec urzędnika po -  
datkow ego nadrabia! miną wesołą. Dzisiaj 
damę, kw estjącą ofuam/L ( t  j. na procen­
tach ), w yrzucam y poprostu za drzwi, dryb­
lasa bezrobotnego, zagradzającego nam dro  
gę na  chodniku koło Jabłkowskicn, zm ierza 
my druzgoczącem  i pogardliwem  spojrze­
niem, a  o niektórych w izytach cedzimy zci- 
cha przez zęby (ze względu na ew ent od­
p o w ie d z e ń  ość:

A, do cholery ciężkiej, znów  sekw e- 
stra to r przyszedł!

Dlaczego, pytani, p o s tę p u jm y  tak  szor­
stko i niegościnnie? W szak dam a kw estują 
ca też chce z czegoś żyć i w w alce o byt 
idzie po linji średniego oporu (bo „najm niej 
s /e g o ““ oporu w ogóte w dzisiejszych cza­
sach nie byw a), co czym, nuta bene, nieje­
den z nas, idąc do kina zam iast—  na konfe 
rencję społeczną. D ryblas bezrobotny musi 
przecie coś robić i lep.ej, że kw estuje, niż 
miałby w ybijać szyby na Niemieckiej. A se 
kw estrator też musi coś robić i ponadto  za 
robotę sw oją pobiera uposażenie...

Lecz n.etylko tacy  goście byw ają przez 
nas w itani niegośc nnie. Funkcjonariusz elek­
trow ni z rachunkiem , chłopiec od kraw ca z 
analogicznym  dokum entem , goniec od rejen­
ta  z wieścią o proteście, sekundanci z  w y­
zwaniem , przyjaciel o pożyczkę, teściow a— 
oto na c h y b i -  trafił w ybór osób, który ch 
nie zwykliśmy w itać staropolsk iem . , gość 
w dom —  Bug iwl dom ". D laczego? Czyżby 
napraw dę obyczaje  pow ojenne uległy tak 
gruntow ni mu, ultraspartańskiem u zaharto ­
w aniu?

Nie! Nie godzi się mnie —- jednem u z 
„paryiżan północy" tak  dyskredytow ać współ 
ziomków. —  Nasza w spółczesna niegościn­
ność lub raczej —  gościnność w zględna ma 
zupełnie :nne podstaw y.

O to poprostu i kw estarz, i sekw estrator, 
i chłopiec z rachunkiem od kraiwtca, i teścio 
wa — to rzeczy codzienne, a przez codzien­
ność sw ą dokuczliwe, męczące, nieznośne, 
prow adzące do postępow ej nadw rażliw ości i 
new rozy. Jeśli się uda nam przespać noc 
w zględnie spokojnie i również względnie spo 
kojnie zjeść pierw sze śn ad an ie  —  to  co 
nas czeka potem  Ledwie naciągn.tm y pal­
to, by śpieszyć do  codziennych zajęć, brzmii 
dzw onek i na progu sraje sekw estrator. Na 
ulicy atakuje  nas żeoraczka i Kwestujący 
młodzian. W  biurze dzwoni telefon i glos 
przyjaciela prosi o pożyczkę pod słowem 
honoru do soboty. A gdy w racam y z biura, 
czeka nas na stole pl k ankiet ikw estjona- 
fjuszy: z kasy chorych, z biura meldunko­
w ego, z urzędu skarbow ego „odnośnie" po 
datku dot hodow ego i td. i td.— Najbardziej 
zrów now ażony człowiek sta je  się nerw owy, 
podejrzliw y, opryskliwy.

D jra  9 gruan a zaw ita ao  nas nowy gośe.
T ego  m usim y przyjąć uprzejmie i gościn­

nie.
Przedew szystkiem  dlatego, że będz e to 

gość niecodzienny —  bo po raz w tóry zgło­
si się do nas za lat 10 dop ero.

P o  drugie —  dlatego, że niebędzre ani 
sekw estratorem , Dobierającym uDosażeme, 
ani bezrobotny .n, pracujący m dla zabicia 
czasu, lecz ofiarnym obyw atelem , trudzą­
cym się w  oocic czoła honorow o dla dobra 
Państw a i społeczeństw a.

Po trzecie wreszcie, że będz.e naim rzada 
w ał .pytania nie przez pustą  ciekaw ość Lub 
biurokratyczną zołśliwość, lecz dlatego, że 
odpowiedzi nasze złożą się w  sumie na w ier 
ny obraz Polski współczesnej — pow szech­
ny spis ludności. ,

Gościem tym będzie korrrsarz spisowy.
Będziemy mówili mu praw dę. Bo odpo- 

wiezdi nasze będą otoczone tajem nicą spiso­
wą : nie pójdą ani do m agistratu , ani do u- 
rzędu skarbow ego, ani do kasy chorych, ani 
do „wej 'nstytucii, stw orzonej na naszą do 
czesną udrękę. M.K.P.

„Podniebny romans1'. „Casino*1.
Sympatyczny C arles Farrel wpadł w 

melada opały. Omal, że nie stał się wspólni­
kiem kon.eiy-szpifg., za co grojiło  mu, jako 
oficerowi, oddanie pod sad wojenny, a więc 
kara śmierci... Całe szczęście, że owa tajem­
nicza kobieta szpieg nie była zupełnie szpie­
giem, ale pełną m zu la n e a ia s ią ,  dla której 
Chsile: Farrel stracił zupełnie głowę. Dziel­
ny l i in ik  znajduje swoje szczęście i z pew­
nością cały i zdrowy wróci z wojuv w ob­
jęcia czekają ej rań  w iernej— .P om  Fon*.

— To wszystko ujrzy każdy na własne 
oczv na ekranie .C a s i raL

CMittiio wyświet ano w tern filmie ob­
raz o podobnej treści (.Nieśmiertelna miłość*) 
z Gary Coope e r  i C llen Moore. J k .am 
lak I tu manty efektowne zdjęcia walki p 
'"ietrznej. Publiczność śledzi z z i r a i ty m  
tchem niesamowitą walnę samolotu trupa z 
wiogą eskadrą, Postać g łóan eg o  b oh a tt .a  — 

.har!es‘a Far ela wni sla do obrazu dużo 
sentymentu, czem złagodzona , została m a ­
giem* intryga.

NiejSapr muiane „Siódme m ebo“ Charlera 
Far-ela i Jeanette  Oaynor stało się jakby 
wyznrni'  m wiary młorego „pwiazdoia" wy- 
twó ni „T x‘.,“ Każdy jego lilm ma coś z 
„Siódmego nieba11. Parłrtiertoa Fari-la z kręco­
nego teraz filmu—Elisa Lande niekoniecznie 
dobr.e  jest dopasowana. D uet—Cha,ler Far­
rel i Jeanette  Gaynor nie da się zastąpić. 
Z prtwda w tym filmie nie  było roli dla mi­
lutkiej rartnerki Farrela.

— Tytuł „Podni bny romans" jest o ty ­
le słuszny, że odpowiada treści lotniczej ale 
skąd karkołom y skok do p idtytulu który 
br_z ni ... „P irk ło ‘9  Niby — „Pekio" udręki 
wśród intryg szpiegowskich—czy jak?

P ow iem  obraz dobry, j  nastrój po tiim 
pozostaje tem przyjemniejszy, że błyszczące 
l itery amm -u pod ek anem zapowiadają wiel­

ki i N O

W5E J S K S E
SALA MIEJSKA

O A L !L  *Od czwartku 19 listopada 1931 r. A  _  fa* 4|_jc •.

N ai program „ P a n n a  d o  w s z y s t k i e g o w roli 816i|jpęt h a r j a  c o r d a

Koncert, orkiestra pod batutą p. M. S a ln l c k t s g o .  Ceny Miejsc balkon 30 parter 60 Kasa czynne od g. 3.3P4o 10 w

D ź ^  L ę k o w y  k i n o - t e a t r

, h e ; i o s “
Dziś ceny' noimałiw: na 1-szy seans balkon 60 gr. parter 1 zł na pozostałe od 80 g.

F i l m  z a  k t ó r y m  s z a l e j a  c a ł y  i t f i a t !
Atrakcyjny przebój sezonu!

Dźwiękowy kino teatr
.HOLLYWOOD"

Ulubieniec
publiczności Maurice G ie v a h e r w swem najnewszem 

arcydz. śpiewuo-dżwięk. 
wedł g o p c y  .Czar Walca. R-ż. Lubicza. Muz. O karz Straussa.

Z udziałem przęśli znei ĆLAUPETTE COLBERT Nad pr gram; Dodatki dźwiękowe. 
Film deraonstr. jednocześnie w dwuch największych kinach .H e l os* i .H c liy w o o d *

  u o. z. o goóy •',6 3 i 0 1'

m i m m
WSKLKA U t* l 1 -4 1

Dziś! Wielki rewelacyjny przebój dźwiękowy
f t ł f  > E3ć (PIEKŁO). W roi. gł. ulubieniec publiczności słynny

r  L  U l r l E  D l «  i  l i w  I  I M P I J  amant C h a r le s  F o rre l i nowa wielka gwiazda, ko­
bieta o zielcnych oczach E lisse  L and).

Romans! Rewelacja! Emocja1 Nad program Atrakc e dźwiękowe Początek seansów o g. 4, f ,  8* 
i lO.iO, w dnie świąt, o g. 2-ej. Na 1-szy seans ceny zniżone.

DźWękowy
Kino-Teatr

,.P A M"
u! Wielka 42.

U roczyste  otwarcie! D d ś  a r c v t l  n dźw ięk , r e i .  J. W. STEJNBERG4 m  
na a D a r a ia c h  dźwięk.,>wych „ K D n g fi lm 11 (A. E .  G ). J r f  

W  roli g łów n ej  s łyn n a  gw iazd a  ekranu Maryna Dietrich, Garry Cooper i Adolf rtetlJOU. 
P oczą tek  o godz..  2-ej.  H on orow e b ib t y  b ezw z g lęd n ie  niew*ażne.

|AkUłŁ*rtdi M a s a ż e tWK
rzy:

ręczne, w ibracyjne i pla- 
styczne. E p  l l n  c j  e.

 r . _  „     ś m i a ł o  - r - u  g J L  p  r
ki f Im Charl.e  Chat lin . p. „Światl i  riel- przeprowadziła się ul, K osm etyki f i  A  D  1 ffC f c  Z1 . 1    . tr ’ 7 ,̂-h l./c \*r m 3 m Q f i l .  r  .♦___

I
ki ;go miasta".

Radjo wiiańskie
P IĄ T E K ,  D N IA  2 0  L I S T O P A D A

11.40 K omunikaty z W arszaw y.
14,00 P rogram  dzienny.
14.05 Muzyka z płyt.
15.05 Kom unikaty z W arszaw y.
15,25 „Drogi i kierunki now oczesnej zoo 

Iogjii" - odczyt z W arszaw y w \głosi proi. 
S. Sumiński
15.45: K oncert dla m łodzeży  ( p ty ty j — 
objaśnia Zofja Ław ęska.

16,20 „Znaczenie • gospodarcze drugiego 
jw w szechnego spisu ludność..!" —  odczyt z 
W arszaw y w ygłosi prof. Wl. G rabski.

16.40 C odzenny  i dcinek 
LyPani H jelde"' —  Sigridy U ndset).

16.55 Lekcja angielskiego z W arszaw y.

Zamkowi 3 m. 3. G* 
binet kosmetyczny, u 
suwa zmarszczki, piegi,

Leczniczej
J. H r y n ie w ic z o w e j .

wągry, łupież, brod .w- r *• W IELKA E& 18 m S . 
ki, kirrzalki, wypadanie P rzyj, w g. 10 - 1 i 4

włosów «r. Z. P  M  2ó.

Urooą
O B W I E S Z C Z E N I E

Komorn.k Sądu G rod-kirgo w Wilnie IX 
rewiru K on 'tan ty  Karmelitów zamieszkały w 
Wilnie p>zy ul. Gimnazjalnej 6 m. 14 na z a ­
sadzie aU. IC30 U. P C. podaje do wiado- 
moś i pub li .z ie j ,  że w dniu 26 1 stopada 
1931 roku o godzinie 10 rano w iln f  p '?y  la. Wypada ie włosów, 
ul. Wielkiej 66 w sa i Woje* ódzk 'rgo  cdbę- łupież. Indywidualne 
dzi- się sprzedaż z licyt ■ cji . a .  zą ego do dc 0ier»ni- kosmetyków 
dndrzeja  Mikulskiego majątku ruchomego, do knżdej cery Ostat- 
skladającego się z ;abinet' . dentystycznego, nie  zdobycie kosmety­

ki racionalntj,
dzie się niżej oszacowań a, oszacowanego na 
sumę '1000 złotych na zaspok- jenie pietensji

R aciG iid itieJ
k o s m e t y k i

i e c z n l t z e ]
WILNO,

M i c k i e w i c z a  3 1 —4
kobiecą 

konserwn- 
e, dosko­

nali, odświeża usuwa 
jei skazy i braki. Masaż 
kosmetyczny iwar y. 

Masaż ciałe,. elektrycz­
ny, *yszczuplaią< y (pa­
nie) Natrysk. „Hormo- 
na * według pruf. Spuh-

17,10 Rep olucja -ani "sk a"  - _  II odczyt Wi,e nSkjf?, p r , atnego Barku H ndlo»ego
n lzn n i'7  rveaicza \ imrorłAci la ro r /H tu i  . ,v,, — , . , ,w sumie 627 z ło ty .h  50 groszy i 140 dola­

rów z proc. i kosztami.
Opis rz czy i szacunek takowych przej­

rzeć m żna w dniu licyta.ji zg dnie z »rt. 
1046 UPC.

iComornik Sądowy K. K a r m e l i t ó w .

S W W ! ^ 4 W , ! H i a H f i S a H F V

Codziennie od g. iC—8 
W. Z. P tr

(dokończenie) wygłosi prof. Marjan Zdzie- 
chowsld, T ransm isja  na w szystkie nolskie 
stacie.

17,35 Koncert z W arszaw y.
18,50 Kwnunikat LO PP-u. 

f 19,00 „Polakom  na Kowieńszczyżnie!"
19.15 Przegląd zagtanicznej prasy rolni­

czej —  prow adzi dr Janusz Ja.gmin. T ran s 
npsja na W arszaw ę.

19,25 „Ciotka Albmowa m ów i!" —  mo­
nolog hum orystyczny.

19.40 P rogram  na sobotę.
19,45 Prasow y dziennik radjow y z W a i- 

szaiwy.
20,0u P ogadanka muzyczna z W arszaw y.
20.15 Koncert sym foniczny z F lharm onji 

W arszaw skiej.
22.40 K omunikaty i muzyka taneczna z 

W arszaw y.

O g ł o s z e n i e
Zarządy więzlafi na Łuki?zkach i Stefańskiego 

w Wilnie
ogłaszają przetarg ofertowy na d . ień  5 grudnia 1931 roku na 
godzinę .2  w południe m  dostawę: żyta 75.000 k g ,  jęczir.enia 
14.0CO k g ,  g ro ihu  polnego 15,000 k g ,  kaszy jaglanej 1.5C0 kg.. 
kaszv g e zanej 1.500 kg., u ąki źylaiei pytlowej 2 500 «cg., n,qk« 
p-.zenei 000 1.2C0 k g .  śledzi birsk oh 12 beczek, słoniny solo­
nej 1 600 kg ; szmal u wieprzowego 1 500 k g , kaszy jęczmień- . 
nej 3 010 kg., i kawy zbożcwel 300 kg.

Zaoferowane produkty winny b y ćd* b re j  jakość, z dostawą 
loco więzien e. Oferty należy -kładać najpćź .iel do dnia 5 grud­
nia r. b., do godziny 12 w po ł-du ie  na imię Za ządu więzienia 
n Łukiszkach w zapieczętowanej lakiem k-.perci- t  napisem 
„Ofeita na u stawę p. od .któw żywnotciowych* Ofei ty zlożon** 
po upływie w. żej wymienionego terminu nie będą ro.patrywa- 
ne. IV dn u 5 grudnia r. b. o g< dżinie 12 nastąpi otwarcie ofert 
przez komisję pizetargowa w obecności oferentów, przyczem ko­
misja z-strzegą sob:e irawo przetargu ustnego, n ica le ż n ie  na 
przetargu ofertowego Należność ta dostarczane produkty Udzie 
regulowana miesięcznie w miarę udzielania na t r n  cel kredytu 
przez ministerstwo sprawiedliwości.

Zarząd w ięzienia w W Inie na Łu kiszkach

ForteDjian
do sprzedania. Siera­

kowskiego 21 m. 3.

1 pcsMnf |
Nleugąta

Angielskiej
konwersa.j  , k- respon 

1>' deucji.handlowej udzie 
la świetny znawca ję 
zyk . Równie p moc 
. rzn om i dudent. m. 
Śniaderkiih  8 m. 7. 

Godz- 13— 17.

B A 1 E h  J E  
A N O D O W E

(radjowe) — zawsze 
świeże Ceny fabry­
czne. Na prowincję 
wysyła bez d il ic  a- 
nia kosztów opako 
wania i przesyłk 
Fum a JaL oałasm- 
ski Wilno, Wileńska 

25, tel 19 01.

Zakład ślusarski
i wytwórnia si kier, z kon ple tein maszyn, 

w ceni urn tri. Wilna
do s p r z e d a n i a

wiad. AntokolsKa "38, Bank, godz. 9 —12 
i 5 - 7  w.

W Y K A Z
8  p r o c .  f 5  p r o r ,  l i s k ó w  x a s t a w r t y c h  T o w a r z M S t w a  K r e d y t o w e g o  
m i a s t a  W i l n a ,  w y l o s o w a n y c h  w  d n i u  1 7  l i s t o p a d a  1 9 3 1  r o k u

(6 .e losowanie).
8 o ro r , l i s ty  z a s t a w i e  z 13 k u p  n a m i: p r  złotych 100 — TeNż 100, 177, ?o6> 

210, 224, 284, 268, » 1 ,  309 3 .3  377, 380, 38", 143 467 170, 498 T10, 522, 535, 538.
546, 560, 668 675. 830, 352, 589; p ■ złotych 5C9. — MNś 197, 160, 457, 512, 647. 658,
7 .7  9 ? ' ’0U0, 1097; p i  z ł- tych 100D — jftNs 22,429, 483, 503, 522, 610, '826, 1010. 
’263, 1409, 1774, 1790, 1828, 1952, 213* i '7 (6

5 p r o r ,  I s*v z * s t a v  re k o n « « r s v | i e  s e r | l  X* i. 12 k u p o n a m i ;  po złotych 
_  NoNŚ 12, 308, .98  64*, 677. 8?6, 9 3, DOt, 11 4 12N, 1283, 125P 1422, 1539,

1650, 8 6 1, 1877, i907, 19 9; po zl >ty b 50 56, 142 ‘56, b 5, 735, 7*7, F55,
1006. 1022, 1106, 119J 1263. 1491, ' 6  6; po złotych 250 — NsNs 201, 248 841, 878. 918,
1554, 157! 166«, 1730, 1790, 2061, 218 , ? 148, 2564 i 2565.

5 p ro c .  l i s t y  z a s t a w n a  e m i s | l  p r z e d w  l e n n a j  \ /  r u b l a c h  z w l o r y - o w a n - - .  
po Rubli 100 - (7.‘ 77,50) 68, 7 tL  836, 1206, 131?, 15 D. 1627, 1 “-71. 1803, 1901,
2063, 2 55, 0870 ?9>9, 2917, 3 69, 3 ?86- oo Rubli 500 ‘ L\. 387,50. NsNz 407, 512, 7 H ,
748 , 872, 1012, 15 7, 1576, 16,16, 2 P 1, 225L 2 4 i9, 2129; x  Rubli 10)0 — (ół 77 ) W
12’  293, 4P6. 500, 6 9 ' ,  7 2, 1 63; 129u, 1307, 1587, 18.2, 1977, 2046, 2798, 2852, 2887,
3010, 3037 i 306S

* ypłaL. :a  powyższe listy ich nominalnej wartości uskut-czniona i.ęd ie, poczyna­
jąc od 2 g stocznia 1932 roku, przez Kasę Towarzyst wa w Wilnie, Jagi-llońska J4.

wiara w ry .h łą  pomoc 
rodaków jest jedyną

C ; ć w iąavfe]ięe-i . v c h o e 2 mieszkania Do sprzedaniu
wania d ieci, gosDrdar- i  3 pokoi i 4 pokoi ze * p o w o d u  w y l  z d u  
st* a lub pielęgnowania wsze kiemi wygodami umcbli.wanie pokoju ja- 
chory ih , lekcji języków nowoczesnemi, w a n m  daluego. Wiedeński gai- 
obcych, muzi ki, rów -na  miej cu do vnr.- nitur niti i salonowych 
nież prz jmnje wszel- ęcia. Wilno, ul. Sło- biurko, ‘ózka, szafa, 2 
kie zamówienia w za wackregj 17. rowery damski i rr.ęsk',
kresie artystycznego — —  kwiaty i rożne rzeczy
malarstwa ja* to:; port- AA l o C T r l d ł  f t i O  KosP°5arstwa domuwt 
.e ty  na płóuiie, irze- ge Zwierzyi.ec  Dziel
wie, metalu oraz roDo- 4-pokoiowe seche, riep- na 30 m 1 12—6
ty i pejrzaże najedwa- ł- ,  sło eczne w muio - —  ...... .....................
bin. Ul Piwna 8 m. 6. wanym dumu w ogro-

 —  -----------------  dzie ul. Tyzenhauzow-
. —  ------------- ska 4, zapytać się do-

Potrzebna “ cy
bona na wyiazd, młoda 
ze świide. twami. Św.
Filipa 4—1. Zgłaszać 

się 12—14.

odkurzacze,
froterki, żelazka,pie­
cyki i inne elektry 
• z.tie aparety dla go­
spoda stwa domo- 
» e o. » yri bu Sie­
mensa. Ceny labry- 
czn . Firma Jan >a- 
ł-siński, Wiiro, ,łł.- 
ier-ska 25, tel 19-01

HaJtanieJI.
2 Węgiel, drzewo składf 

j. K ściałuorskiego 
Wielka 8.

O D B I O R N I K I  
RAD. OWE

głośniki, słuchawki 
i lampy katodiwe 
marki Telcfunken w 
firmie Jan Sałasiń 
ski, Wilno, '4 ileńska 

25, tel. 19-0’
13 t o  listopada wyek- 
smitowan z mieszka H n  S D i  ! S l l ? P i i f  
„ia rod in ę  biedaków taniQ ra^  5 , am 
„ba-czoną - g o r g i e m  we, anoćowyPoszuKulę

p sady wychowawczy-drobnych dzieci, 
ni do dzieci z szyciem, tej daty nocuje pod 
Zgłoś enie ul. C arhar-go ł m n ebem na dzie- 

ska 5 —25. d 'ńcu d .m i Nr. 13 
.  im . p r ’y ul. Połockiej. Po- 

C A r s i i l z i i l b  -1100 natychmiastowa w 
l  0 5 i i - U ł w U | v  pieniądzach lub choć- 

posadę kucharki tub by jakimkolwiek schro- 
slużącej do wszystkie- n>sku koniec 'na. Łas- 
g >, mam świad. cl wa. kawe oliary dla ,pudc- 

Kalw?ryjska 10—12. flcerj rezerwy* c.rzyj- 
 —-----  muje Adm. , Słowa".

głośnik Pilipsa. Zwie- 
rzsniec. Dzielna sOm 1

Okazyjnie
i tar.io przy mini­
malnej gotówce po­
siądź do sprzedaży 

piękne ma:’ tki 
zien skie. o* ‘"dki, 
działki, place, letni­
ska, kam en!ce do­
chodowe, domy m u ­
rowane i drewniane 
z < gródkami. Miesz­

kania wolne.
D om  H K „Za* 

ihąta** Mlek ew l-  
t z a  1 iel. 9-05.

Akumulatory
ładuje facnowo. Bez 
pła*ne rabieianie i 
odnoszenie do do- 
ra 'w  Firma Jan Sa- 
łasiński, Wilno, W i­
leńska 75 Iel. '9-01.

Ognisko Kol. w Wilnie
spn  edaje

' itłijil I ||.T««
Infurm*ije w C g r  sku 
(ul Kolejowa 19) w 

p inirdziałki, wtorki 
czwzitki i piątki od 

godz. 6 —8 p. p.

BOI

13) K to  był iMdercfl?
W  południe stanęliśmy przed Ma- 

derą. W stać nie mogłam jeszcze, ale 
czułam się znacznie lepiej. Zdecydo­
wałam, że starczy m ! sil na dalszą po­
dróż. Nie protestow ałam , gdy mi po­
dano filiżankę rosołu i rzeczywiście 
yomogła mi ona znacznie.

M oja piękna nieznajoma wysiadła 
na brzeg i po pewnym czasie wróciła 
w towarzystw ie wysokiego, opalonego 
mężczyzny, którego zauważyłam już 
wcześniej na pokładzie. W mysn zali­
czyłam go w poczet: „Nie znających
strachu, podobnych do posągów z 
broozu, mieszkańców Rodezji11. Miał 
koło czterdziestu lat, na skroniach je­
go srebrzyła się siwizna, ale mimo 

był on najbardziej interesującym męż- 
cz tzn ą  na pokładzi :.

Zapytałam  służącego, który podał 
mi pled, - jak nazywa się piękna pani?

  Klara Bler, —  odpowiedział z
uszanowaniem.

Ciekawość moia wzrosła nazwisko 
KlaiyBler ukazywało się często w kro 
nice towarzyskiej Londynu. O tacza y 
ą zawsze najw ybitniejsze osobistości 

\v Londynie i Paryżu
Pasażerow ie starali się wykorzy­

stać to, że na okręcie stosunki towarzy 
skie i zawieranie znajomości było ii-.at- 
wione, asystow ali więc i rozpoczynali 
rozmowę z piękną panią. Podziwiałam 
;ej grzeczność i delikatność z jaką da­
wała im odp-awę. Nie poszukiwała no­
wych znajom ość’ i jedynym nieodłącz­
nym jej, towarzyszem był opalony^.m ie 
szkaniec Rodezji11; który był dumny z 
zaszczytnego wyróżnienia

Następnego dnia Klara Blen i jej 
towarzysz zatrziinali się koło mnie, co 
wprawiło mnie w szczere zdziwienie i 
radość.

—  Dzis ma sie pani lepiej, niepraw 
daż?

—  Dziękuję, zaczynam się znowu 
uważać za człowieka.

—  W czoraj w yglądała pani bardzo 
źle. Oboje z pułkownikiem Ricem my­
śleliśmy, że będzie nam danem asysto­
wać p>zy pogrzebie na oceanie, ale pa­
ni zawiodła nasze oczekiwania.

Roześmiałam się:
—  Świeże powietrze uleczyło mnie.
—  W  kajutach jest nieznośnie du­

szno, —  zauważyła, siadając koło mnie. 
Spodziewam się, że pani kajuta wycho 
dzi na morze?

Skinęłam głową przecząco.
—  Biedaczka! czemuż nie popro- 

s, pani o zrmanę? Niech pa-ni porozma­
wia z komisarzem. To bardzo miły czło 
wek. Moja kajuta nie podobała mi się 
więc przeniósł mnie do innej, o wiele 
lepszej. Niech pani pomówi z nim pod­
czas śniadania.

—  Nie mogę.
—  Niechże pani nie będzie dziec­

kiem, proszę w stać i pospacerować.
Kiedy się uśm iechała, na policzkach 

jej pokazywały się j-amki.
Zachwiałam się, ale po paru kro­

kach uczułam znaczną ulgę, wróciła mi 
wesołość i pewność siebie

Z pokładu widać było mgliste wierz 
chołki gór. zaróżowione promieniami 
słońca. Nie mogłam powstrzym ać o  
krzyku zachwytu. Klara Bler wyjęła ma 
ły aparat i przygotow ała się do robie­
nia zdjęć, nie zw racając mvagi na żar- 

pułkownika.

Jaka szkoda! Nieinam filmów! 
Pułkowmik roześmiał się.

przy nim mężczyzna, któręgo dotąd nie sem służący przenosił moje rzeczy do Eustachego Pedlera, —  oznajmił Ped-

krzi/k-
gett.widziałam, ale którego złowieszczy w y Nr. 13.

—  Niech pan nic drwi ze mnie, mam gląd wrzbudził we mnie mimowolny nie- —  łyd" t I >-go
.jeszcze zapasuwią rolkę! pokój. Wysoki, czarnowłosy, blady —  nełam. —  jestem  bardzo rabobonna.

To mówiąc wyjęta z kieszeni nowrą  robił wrażenie band} ty. Napytałam ko- Czyż niema innej wolnej KHjjniy. 
rolkę. Nagle o,kręt zachybotał się, rolka misarza, kto to taki ? —  Nnumer
wrypadła z jej rak i potoczyra się do —  To sekretarz sir Eustachego przeciwnej strony korytarza. Rano by 
wody. Pedlera. Biedak chorował okropnie ca- ła jeszcze wolna, ale zdaje się, że już

j\ch! __  klasnęła w ręce z ko- ły ten czas i dziś dopiero wyszedł z ją komuś obiecano. Jeżeli 10 jakiś pan,
miczną rozpaczą, —  czy naprawdę 1110 kajuty. Sir Eustachy ma dwóch sekre- to napewno pani ustąpi. Mężczyźni nie 
je filmy wpadły do w ody? tarzy i obaj nie znoszą podróży mor- Są tak zabobonni.

—  Niech się pani nie m artwi, —  skiej. Drugi dotąd choruje, a ten nazy-
pocieszal śmiejąc się pułkownik, —  Wa s-ę Pedgett.     -_______, —  . . .  . . .  . . .  ■ . ,
może ro 'ka spadła komuś na głowę na W ięc właściciel „W illi M łynarskiej1 wydała mi się niniejszą od Nr. 13. , ie “  1 ^u-Dc się za żadne f a r

• ’ na okręcie? M usiał to być zwykły . . .  , - . ... by- Specjalnie chciato mi się dokuczyć

Zaczęliśmy się unosić
—  Pana rzeczy są przeniesione do 

kajuty Nr. 28, —  powiedział służący
17-ty jest wolny, to z duchownemu. —  Doskonała kajuta w

drugim końcu korytarza.
—  A jednak muszę postawić na 

swojem: obiecano mi właśnie tę kajutę
Byliśmy w  błydnem kole. Nikt nie 

chciał ustąpić. Mogłabym zakończyć 
W prowadził mnie do kajuty Nr: 17. ^  zgadzając się na kajutę Nr. 28, 

Zagarnęłam ją w swe posiadanie, cho- 5* e ° |)aj va e ła l’ mi na nei"wv.

W  tej chwili na progu ukazał się 
człowiek o złowieszczej .warzy.

dolnym pokładzie. był na okręcie? Musiał to być zwykły
O głuszający dźwięk gongu rozdarł zbieg okoliczności, ale, jednak!... 

nas/1 uszy. —  A to jest w łaśnie sir Eustachy, _  I  _  _
—  Śniadan.e! —  zawołała Klara.—  —  mówił dalej uprzejmy komisarz, po- M m L  sir Postach* ~Perilei.

Pani idzie z nami, miss Beddingfeld? kazując starszego pana, obok kapna- 1 - dostanie k Lute Nr 13 
_  O! -  odpow iedz 1 1 niepewnie, na. -  Stary b łazen• kaju1ę Nr>

- j e s t e m  głodną, ale... Itn  więcej przyglądałam  się sekre- _ 7 amówiłe Nr. 17.
Niech pani zje porządnie, a tarzowi, tem więcej mi się nie podobał.

i - Nr.

który wzbudzał we 
mnie wstręt. Jego fałszywe zęby skrzy- 

*3 piały podczas jedzenia i za to już moż­
na było znienawidzieć go.

Każde z nas powtórzyło znów 
uporem, że nie ustąpi. Służący oznaj-^ 
mił po raz setny, że obie kajuty, któ-

wszystko minie! Pani siedzi przy tym Ta śmieitelna bladość, te mętne oczy z . U/,Vondnil ! J e^ SẐ ’ ^ an 'Ł’ r e p i  oponuje sa, lepsze od Nr. 17-tego.
samym stole, co komisarz. Niech pam ciężkiemi pov/iekami, ta dziwnie spła- UNibrałem "Ni 7 : komisaiz n it z" iaca 11 w l^ ‘ nf &̂0,wa.
pomówi z nim o zmianie kajuty. szczona czaszka, budziły we mnie L / .  , - - '  ̂ " r'edgett zaczynał tracić cierpliw ość

Zaczęłam z obrzydzeniem próbować w stręt i niepokojące przeczucia.   p  wvh a c z v ____wmieszałam Chichester Pozost3i grzeczny i opano I
jedzenia, ale skończyło się na tem, że W ychodząc z # ,  pochwyciłam u- sj? _  ale to j j s m ja k a ju u . „ z y D o m L l i T k f e i  W t r M f f i
ziad<am całe śniadanie z wielkim ape- rvwek rozmowy: —  M \i sie ó m i  to j v  . u.ja kaju- p ,zy p"  }k ™ ‘ 7  trudn? ^ '?
tyten' i zadowoleniem. _  . J ń  0(!f!zielna kaiute ie- H zachowywałam granice przyzwoitości

Komisarz powinszował mi powrotu ... - * . . A , . ł .. Nikt nie ustępow ał an. na krok Wkoń-
do zdiow ia i powiedział, że wszyscy sh Pan ma ,l,c Przec,w  ^  , S łużący w dalszym c ą g u  bronił m o- cu słuf s z t i ą ł  mi słówko Jc ucha
teraz zmieniaia kajuty, więc obiecuje fZL1<ł ~  1  ® a. k f ? e ’ Z ld l f ,  , ,  , . . kt^re ż d & y d o ia k . wyg,ano, Zosta-
„i dać kajutę z uk,!en. na męrzu. 1 1 ‘ =  ,est daleko w ygoda,ę^zy. wilan, "1 ca.ycli °  aię panóu

B )ło nas czworo przy stole: on, ją, n °  aa  pr U di"  ' •! 1 i  p  _ , „   poszłam na poszukiwania komisarza
starsza pam i misjonarz, który wciąż ~  ' pr0iS'> odpowiedział sir c . . . ,  ' - " ' • Na szczęście odrazu znalazłam go na
opowdadał o „nieszczęśliwych czarnych Lsto^by, - mam zam iar spac w ka- 1,1 '■ s g °s. o pokładzie
braciach11. jucie, a nic sm chac wiecznego stuko- allp a ; . —  Panie Komisarzu, —  pow iedz. 1 -

Podczas śniadania obserw ow ałam  tu Pa |iskicj maszyny, y o *noj sąsia z ja a  m, o jcn  {am wz5 Ulz0na) —  p an wyznaczył m>
pilnie pasażerów  wr jadalni. Klara Bler —  *nk, sir Eustachy, ja też uwa- wai ic les et.

tobliwe uwagi

W y d a w c a  S titniA taw

i pułkownik Rice siedzieli przy stoliku żarn, że potrzebny nam jest gabinet 
kapitana. Obok kapitana zajmował do pracy..
miejsce starszy, poważny jegomość, a Nic więcej nie słyszałem. Tymcza-

Drukarnia W ydaw nictwa „Słowo".

Nr. 17, ale ci panow ie chcą mi ją  ode- 
Przepraszain, -  powtórzyłam z bf^ać! Tak, p.p. Chichester i Pedgett.

uporem, —  to m oja kajuta.
—  Kajutę tę zarezerw ow ano dla sir

Pan im nie ustąpi, niepraw daż? 
(D. L IN.)


